
Q** M#n#ni zu gro#%y

KURIER CZĘSTOCHOWSKI
r.FNA PRENUMERATY: f l r M lL  L f a S ń
óżaro numeru 20 
działania ally

r p w v  n n s  n e n s t d .  w ed łag  c en n ik a  N r Is Z a w ieres  m ilim e tro w y  w  części og łoszeniow ej M * r. 
v t l N Y  U u L U o £ L i N .  7.a ogłoszenia  d la  poszokującyoh p racy  oraz  ogłoszenia rodzinne, ceny  smitona. 
D robne ogłoszenia: za  słow o 84 g r. W y razy  ponad  15 l i t e r  lic zą  alg podw ójn ie  N agłów ki (ü n s ty m  dm « 
kiem. najw yżej dw a) 40 g f . za  w yraz . — O p ła ty  dodatkow e: Ogłoszenia, um ieszczone w  m iejsen  spe­
c ja ln ie  w skazanym  — 85 p ro cen t d roże j. O głoszenia, k tó ry ch  w y k onan ie  p rzed staw ia  szczególne te c h n ic s , 
ne trudności. 35 p ro c  droże j. P rzy  ogłoszeniach  k ilk a k ro tn y c h  ra b a t. T erm in  przy jm ow an ie  ogłoszeń 
do najb liższego  w y d an ia : godz. 18-ta po po łu d n ia . K o n ta  bankow e: Pocztow e K on to  Czek-: w a rszaw a  

N r 656, E m issionsbank . O ddział w C zęstochow ie, K . E .  O. w Częstochowie.

Nr 35 Cxgi h d M*#. IrmWm 12 h b g #  15*1 r. Rok III  (XXXVI)

Czyżby zapowiedź nowego Daharu?
Pogłoski o ultimatum angielskim do francuskiego dowództwa w Syrii — Żądanie 
wydania jednostek morskich stacjonujących w Bejrucie — Oburzenie we Frant#
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Genewa, 11 lutego. — W  związku 

g rozmowami D a r lana  w  P aryżu , opu­
blikowano w niedzielę rano kom unikat 
w prasie, stw ierdzający , że szef pań­
stwa, m arszałek Pótain , zaproponował 
Piotrowi Lavalow i w stąpienie do rządu 
w charakterze m in is tra  s tanu  i członka 
dyrektorium. L av a l nie p rzy ją ł jednak 
propozycji m arszałka.

ZDEMENTOWANIE KŁAMSTW
Tylko 5 granatów osiągnęło wybrzeże 

Francji
Berlin, 11 lutego. — Jedna z am ery­

kańskich agency! publicystycznych do­
niosła na podstaw ie iniormacyj uzyska­
nych za pośrednictwem  b ry t 'Hskich 
władz wojskowych jakoby port Calais 
oraz znajdujące się na w ybrzeżu kanału 
La Manche bateria , nietpiedęej. a rtylerii

wańe przez b ry ty jską arty lerię ła le - 
tostrzelną.

W sp. ..wie te j donoszą z miarodaj­
nych kół niemieckich co następuje: 

„Dotychczas nie padl ani jeden po­
cisk na stanow iska niemieckiej artylerii 
.dalekosiężnej, jak również nie zauważo­
no, by od miesiąca było ostrzeliwane 
wybrzeże kanału La Manche przez b ry­
tyjskie działa dalekonośne. Stw ierdzo­
no natomiast jedynie pięć wypadków 
eksplozji granatów  brytyjskich na ca­
łym odcinku w ybrzeza kanału La Man­
che“,

NIEPOKOJE W  JOHANNEBBURBU 
Trp*» iyła*#| » Am#BI w P#Ł Afry«#

Easkws, 11 lutego. — „K raanyj Flot" 
zamieszczaiąe przegląd wypadków zagra- 
niczno-polityoznyeb zwraca uwagę na nic- 
Pokoje, jakie wybuchły w ostatnich tygo­
dniach na terenie Unii Południowo-Afry­
kańskiej. Dziennik podkreśla, że r?ąd an­
gielski już od początku wojny zwracał 
specjalną uwagą na wielkie znaczenie unji 
południowo - afrykańskiej zarówno ze 
wzglądu na je j ważne położenie strategicz- 
ce, jak i ze wzglądu na bogactwo y '  su­
rowców, mających wielkie znaczenie dla 
Przemysłu wojennego. Starcia uliczne w 
vohanncRbnrgu — stwierdza dziennik mos­
kiewski — świadczą o trudnościach, na ja ­
kie napotyka Anglia w tym dominium. 
Walka wewnptrmo-polUyc7,u.a w unii po­
łudniowo - afrykańskiej, która etanowi 
reminisceBcje dawnych wypadków histo- 
ryczaych, przybrała w ostatnim czasie 
6Z®segółnie ostre formy. W miarą coraz 
Miększego wciągania do wojny rezerw 
materiałowych i ludzkich Unii południo- 
wo-afrykańskiej, zaznaczać sic hądzic co- 
rąz gwałtowniejszy opór ze strony przc- 
^wnilrów udziału południowej Afryki w 
*0)nie.

"ĘDĄ OMIJAĆ PA * BLOKOWANY 
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. j # * f  U  lutego.—.Halted Free»"
iBidrmuje z W aszyngtonu, że Izba re- 

uchwaliła jedo^oAnie pro 
przyjęty poprzednio przez komisje 

zagranicznyeh. przy caym u^Wwa 
^ pomocy AnglU nie śmienia w niczym 
eh wał dotyeząnynh nentrmhxoäel oras 
BWykańskie okręty handlowe nadal o- 

zakaz pływ ania w strefach

Rzym , 11 lutego. — W edług dotych­
czas niepotw ierdzonych pogłosek, na­
czelna kom enda w ojsk  b ry ty jsk ich  w 
K airze  m iała zwrócić się w sposób ul- 
tym atyw ny do francuskich  w ojsko­
wych władz w  S yrii z żądaniem  odda­
n ia  do dyspozycji jednostek  francu ­
skiej flo ty  śródziem nom orskiej, zn a j­
dującej się obecnie w porcie B ejru tu . 
K rótkoterm inow e angielskie u ltim atum  
m iało na  celu natychm iastow e kroki 
w ojenne w  w ypadku  odmownej odpo­
wiedzi. W edług tu  nadeszlych depesz 
zn a jd u ją  się w  porcie B e jru tu  jedynie  
n ieliczne i  m niejsze, a  naw et p rze s ta ­
rzałe jednostk i flo ty  francuskiej, k tó­
rym  mimo to Anglicy p rzyp isu ją  w iel­
ką wartość. W edług tu te jszych  p rzy ­
puszczeń, w tym  w ypadku zanosi się 
na  pow tórzenie incydentów, jak ie  rozc-

g ra ły  się po upadku  F ran c ji w portach  
O ranu, D akaru  i  A leksandrii. W ysiłki 
b ry ty jsk ie j adm iralic ji, zm ierzające 
wówczas do zaw ładnięcia siłą jednost­
kam i francusk iej flo ty  w ojennej, pozo­
s ta ły  bez jakiegokolw iek w yniku, a  
równocześnie w yw ołały w  francusk iej 
opinii publicznej praw dziw y powódź 
oburzenia z powodu zamachów, doko­
nanych przez b. sprzym ierzeńca. O ile 
depesze o w ystąpieniu  angielskim  m ia­
łyby się potw ierdzić, to  angielskie ul­
tim atum  znajdu je  się w chw iłhpbecnej 
w  ręku  wysokiego kom isarza fran cu ­
skiego w Syrii, k tórego poprzednik, 
długoletni prezyden t policji Chiappe 
udając  się samolotem z P a ry ża  do B ej­
ru tu  zginął w skutek ostrzeliw ania sa­
m olotu przez a rty le rię  z pokładu an ­
gielskiego krążow nika.

Flnmy Zj*dn»«z#n* — P n*J N W
m*. Pmcyfłku »  M proc#mł?

Tokio» 11 lutego. —• W edług donie­
sień p rasy  poczyniono przygotow ania 
d o . ew akuacji w iększej liczby Jap o ń ­
czyków ze S tanów  Zjednoczonych. I  
tak  „Aaahi Szim bun“ pisze w  sobotę, 
że członkowie wielkich firm  japońskich 
w  Nowym Jo rk u  czynią przygotow a­
n ia  do w ysłan ia  do k ra ju  150 pracow ­
ników  młodocianych i  kobiet, którzy 
wobec naprężonej sy tuac ji n a  Oceanie 
Spokojnym  m ają  odjechać najpóźniej 
w  m arcu lub  kw ietniu. J a k  powyższy 
dziennik s tw ierdza  w dalszym  ciągu, 
an ty japońsk ie  zarządzenia gospodar­
cze w  S tanach  Zjednoczonych dopro­
w adziły  już  do znacznego skurczenia 
się handlu  am erykańsko - japońskiego. 
Spowodowały one zam knięcie nowojor­
skich b iu r szeregu firm  japońskich. 1 
ta k  poludniow o-m andżurskie tow arzy­
stwo kolei żelaznych, pew na w ielka ja ­
pońska fab ry k a  włókiennicza, oraz sze­
reg  mniejszych japońskich  tow arzystw  

I handlowych zdecydowały się ju ż  na

ten  krok. Podobnie zaostrzenie am ery­
kańskiego system u licencyj, wchodzące 
w życie z dniem  15 lu tego doprow adzi
— ja k  stw ierdza w ym ieniony dziennik
— do redukcji żeglugi handlow ej na 
Oceanie Spokojnym  w k ierunku  Ja p o ­
nii o 80 p ro c ."
WYLAZŁO SZYDŁO Z  W O R K A ...

Wlllkle trzymać się będzie linii 
politycznej swego rywala 

Nowy Jork, 11 lutego. — „New Yörk 
Times“ w swym w ydania piątkowym  za­
mieszcza depeszę z W aszyngtonu, w któ­
re j zaznacza o m ającej nastąpić akcji 
Wendella W ilłkiego n a  rzecz pro jektu  
ustawy o pomocy dla W ielkiej B ry ta n ii

AWANS W  BUKARESZCIE
Aiłtonescu m ianow any generałem  arm ii 

B ukaresz t 11 lutego. —• Szef państw a 
generał Antonescu został przez króla Mi­
chała przesunięty do stopnia generała a r ­
m ii
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«BRITAIN AND THE 
MEDITERRANEAN — 
WE MUST BEWARE 

THESE PITFALLS»
(WWkm Bryłmul. .  M. n # * rśH ,l.« . .

— musimy strzec tych pułapek)
Poniższy artykuł opublikowany zo­

stał w styczniu w poczytnym dzienniku 
angielskim „Daily M a i l n a p i s a n y  
przez naczelnego reportera tego pisma, 
znanego również w Polsce.

Londyn, w styczniu.
„Francuzi, których zmysł obserwacyj­

ny jest dotychczas większy niż ich p rak­
tyczna zdolność do czynu m ają  popular­
ne przysłowie: „Qui trop  embrasse, mai 
śtre in t“ — co przetłumaczone n a  nasz 
cddzienny- jęz-yk angielski m niej więcej 
znaczy: „Nie ugryżaj więcej niż możesz 
przeżuć“.

Po uzyskaniu szeregu sukcesów należy 
zawsze m iei w pamięci tę maksymę. Po­
dobnie jak  finansista, stały bywalec gieł­
dy, będący w nieustannej pogoni za n a j­
wyższym zyskiem, w rezultacie przecież 
zwyczajnie łamie kark, tak  też i na woj­
nie nie jest dowodem rozsądku zbyt pu­
szyć się jednym zwycięstwem. Mimo, że 
w ciągu ostatnich dwóch albo trzech mie­
sięcy stale dostarczano nam  pomyślne 
wiadomości, kt£re porównałbym z pro­
duktam i n a tu ry  bujnych okolic Morza 
Śródziemnego, przywiązując zbyt wiele 
wagi do tych sukcesów, możemy narazić 
się na bardzo nieprzyjem ną reakcję.

p ierw szą zasadą je s t traktow anie kam* 
panij, toczących się obecnie w Grecji i w 
Libii, jako wzajemnie uzupełniających 
się części pewnej skomplikowanej opera­
cji. Jakkolw iek wojnę w Albanii prowa­
dzi nominalnie rząd grecki, na Anglii 
spoczywa obowiązek zaspokojenia zapo­
trzebowania Grecji na m ateria ły  wojen­
ne. Im  bardziej Grecy oddalają się od 
swoich pozycyj wyjściowych, tym  wię­
kszą s ta je  się zależność arm ii greckiej od 
nas. Niekorzystną okolicznością byłoby, 
gdybyśmy byli zmuszeni w razie jakich­
kolwiek nowych zawikłań odebrać Gre­
kom jakąś część z tych materiałów wo­
jennych, których potrzebują oni obecnie 
bardziej niż kiedykolwiek.

W szystki' przedsięwzięcia wojskowe 
na Morzu Śródziejnaym należało rozpa­
tryw ać według następującej prostej za­
sady: 1) Jak ą  szkodę przynoszą one nie­
przyjacielowi! 2) Jak ą  korzyść dają one 
nam !

Jeżeli nie uwzględni się tego sposobu 
patrzenia na sytuację, można dojść do ta ­
kiego punktu, z którego będzie można 
kontynuować sukcesy tylko za cenę nie­
proporcjonalni© wysokich kosztów. Żoł« 
niem e i ekonomiści polityczni popadają, 
może wbrew prawu o zmniejszającym się 
d . chodzie, w ciasną uliczkę.

Z tego właśnie powodu po zdjęciu To- 
bruku, dalsze wdzieranie się do Libii sta- 
nowiłdby d is  nas sukces o bardzo w ątpli­
wej w arto ści Jechałem  samochodem szo­
są nadbrzeżną s  Tobruk w kierunku  za­
chodnim przez Cyrone ; Dorną do Beng>
W l m w p N M s M A b W m m d h w *



niknąć żadna widoczna korzyść s posu­
nięcia się jeszcze dalej b ry ty jsk ich  sil 
zbrojnych n a  wąskim, o pierwotnej ku l­
turze rolnej, pasie lądu pomiędzy pusty­
n ią  S aharą  a  morzem, przy  równoczes­
nym  oddalaniu się od swoich baz w Egip­
cie. Droga wije się n a  wysokiej równinie 
skalnej, po czym dociera się — ewentual­
nie — do Benghasi, małego rozkosznego 
m iasta, pozbawionego w łasnych źródeł, 
którego doskonałe hotele i ich europejska 
cywilizacja utrzym yw ana była dotych­
czas z dochodów pewnej loterii, skombi- 
nowanych z dochodami z jakichś zawo­
dów automobilowych. Za Benghasi nie 
napotykam y już na nic, jak tylko na pró­
żnię długości 500 mil, na której bezna­
dziejność pustyni podaje sobie rękę z 
brakiem  wegetacji morza.

Na terenie Libii nie mamy nic do wy­
grania. Dzięki zwycięstwom pod Sidi Ba­
rani, B ardia, G iarabub i  pod Tobrukiem, 
stało się zadość naszemu prestigowi. W 
ten sposób osiągnęliśm y wszystko, czego 
nam  mogła dostarczyć zwycięska kam pa­
nia libijska. I  skoro tak  już jest, byłoby 
rzeczą najlepszą, abyśm y się zadowolili 
tym i sukcesami.

Są pewni ludzie, którzy poczynają o- 
mawiać możliwość inw azji na europej­
skim kontynencie i przywrócenia ä tem ­
po wolności tym  krajom , które obecnie 
znajdują się pod panowaniem Hitlera. 
Je s t to w izja napraw dę wzruszająca.

W ysadzenie gdziekolwiek na  wybrze­
żu E uropy arm ii ekspedycyjnej, w ysa­
dzenie wojsk na odcinku od D ardaneli aż 
po Nordkap byłoby dla nas czemś w ro­
dzaju wpadnięcia w niem iecką pułapkę. 
W Obecnej chwili można porównać E uro­
pę z olbrzym ią s ia tką  pajęczą, w środku 
której czeka przepotężna arm ia  niem ie­
cka. W ylądowanie niewielkiego b ry ty j­
skiego korpusu/gdziekolw iek wzdłuż te­
go wybrzeża, zmusiłoby siły zbrojne Nie­
miec, podobnie jak  pająka, do przebie­
gnięcia zdradliwej siatki, celem poskro-. 
m ienia nieostrożnej muchy, k tórą  zwabił 
na własne terytorium . W  walce tego ro­
dzaju, Niemcy korzystałyby z lin ij we­
wnętrznej obrony, gdy tymczasem my 
ponosilibyśmy koszta-i ryzykowalibyśm y 
udział w ielkiej floty . okrętów handlo­
wych, aby sprostać zapotrzebowaniom' 
naszych wojsk ekspedycyjnych.

Napływające z B erlina  uporczywe ko­
m unikaty  o mającym  nastąpić niemiec­
kim  m arszu na B ałkany m ają  przypusz­
czalnie na celu zwabienie nas do nowej 
przygody na terenie E uropy południowo- 
wschodniej. Ze stanowiska H itle ra  m iał­
by tego rodzaju krok dwojakiego rodza­
ju  korzyści. D a ł o b y  to możliwość 
Hitlerowi rzucenia przeciwko nam  tych 
milionów niem ieckich żołnierzy, k tóre o- 
becnie m ają odpoczynek, a równocześnie 
i tym  chętniej, zwabiłyby go nasze siły 
bojowe w rejonie Morza Śródziemnego 
po to, aby u trzym ać nas na  nowym i od­
ległym terenie wojennym  — w łaśnie w 
tym okresie, w którym  on zam ierza przy 
użyciu wszystkich stojących m u do dys­
pozycji środków i m ateriałów  dokonać 
inw azji na nasze wyspy.

Porów nania z poprzednią w ojną nie 
prowadzą do celu, a raczej wprowadzają 
w błąd, W  swoim czasie mogliśmy z całą 
pewnością przyspieszyć bieg wypadków, 
oraz nasze zwycięstwo, gdybyśm y byli 
znaleźli odpowiednią drogę uderzenia we 
flanką nieprzyjaciela, podobnie ja k  to 
uczynił m r Churchill, gdy rozpoczynał 
kam panię dardanelską. Ale tego rodzaju 
przedsięwzięcia m uszą być oceniane ty l­
ko od w ypadku do w ypadku jako przed­
sięwzięcia pomyślne. Aczkolwiek kam pa­
nia dardanelska była dobrym  pomysłem, 
to jednak przedsięwzięcie salonickie, ja ­
kie bezpośrednio po tym  nastąpi.o, było 
za kosztowne w porównaniu z wynikiem, 
jak i ostatecznie osiągnięto.

W obecnej chwili n ie zachodzi koniecz­
ność czynienia tego rodzaju odskoków, 
bowiem nie jesteśm y zmuszeni — ja k  to 
miało miejsce w poprzedniej wojnie na 
froncie zachodnim — trw onić naszych 
najlepszych sił na  skaza, e na  niepowo­
dzenie a tak i na  niemieckie pozycje. K lę­
ska F ran c ji przyniosła nam  swego ro* 
dzaju korzyść. Uwolniła ona nas ód wią­
zów kontynentalnych, dając nam  zara­
zem całkowitą swobodę ruchów.

W naszym  dążeniu do zwycięstwa (ea­
gerness for victori) nie wolno nam  — w 
obecnym przedwczesnym momencie — 
pozwalać sobie na  błędy w rodzaju zmie­
rzenia się z N iemcami n a  kontynencie 
europejskim ,„najttórym r sąsoni stak'potSC 
żni, że- szale w ybitnie przechylają-się n a  
ich stronę”.

K o n c e n f ra c |o
Angielskie posiłki w Singapurze

Berno Szwajcarskie, 11 lutego. — Jak  
informuje korespondent „Timesa“ z Sin­
gapuru, Anglicy wysyłają od pewnego 
czasu liczne oddziały wojsk i transporty 
materiału wojennego do Singapuru, a to 

.w tym celu, aby nie znaleźć się w sytuacji 
nieoczekiwanego ataku. Znaczniejsze tran­
sporty wojsk przybyły ostatnio z terenu 
Indyj. Korespondent odbył podróż wzdłuż 
krajów malajskich, gdzie przekonał się, 
że we wszystkich miejscowościach znajdu­
ją się garnizony wojskowe. Brytyjski na­
czelny dowódca na Dalekim Wschodzie 
ocenia wojskowe oddziały hinduskie jako 
doskonale wyszkolone, ponieważ nabrały 
one doświadczeń bojowych w wojnie w 
dżunglach na północno-zachodniej grani­
cy Indyj.

AWANTURY W  KANADZIE
Krwawe zamieszki w Nowej Szkocji 

5 pomiędzy kanadyjskimi żołnierzami, 
ludnością cywilną I@ policją

Nowy Jo rk , 11 lutego. W edług do­
niesień agenejiGpraeowycb wydarzyły się 
w ub. sobotę poważne zamieszki na uli­
cach Quebec» i NŚw Glasgow na terenie 
Nowej Szkocji, przy czym w zajściach 
tych brali udział żołnierze oddziąłów ka­
nadyjskich, policja i ludność . cywilna. 
Liczne potyczki trw ały kilka godzin. €

Szczególnie poważne rozmiary przybra­
ły zajścia w New Glasgow, gdzie kilkuset 
żołnierzy wzięło udział w walkach ulicz­
nych z ludnością cywilną. Przez pewien 
czas było centrum miasta całkowicie za­
blokowane, przy czym zarówno policja 
wojskowa, jak i mi łjaka były bezsilne. W 
czasie tych incydentów uległo uszkodze­
niu kilka gmachów, Jedna z kamienie sta­
nęła w ogniu. Kilkudziesięciu żołnierzy 
trzeba było umieścić w szpitalach. Władze 
odmawiają informacji co do liczby ran­
nych, niemniej odmawiają one podania 
właściwych przyczyn zamieszek.

Stacjonowany w Quebec pułk piechoty 
Highland Light, który niedawno -.ostał 
przeniesiony z miejscowość! Bradford 
(Ontario) został ukarany bezterminowym 
aresztem koszarowym za to, ż© 400 żołnie­
rzy tego pułku starło się a policją z  po­
wodu zatrzymania przez nią 2 żołnierzy. 
W czasie walk ulicznych trwających z gó­
rą 1 godzinę został m. in. zraniony szef 
policji miejskiej major Bignquette. Nie 
jest to pierwszy wypadek ulicznych iney-

dentów w których udział brali kanadyj­
scy żołnierze z oddziałów, stacjonowa­
nych w Quebec.

PANAMA O STRZĘO A... 
Podróż# *  «łr#R# *#j«m n#j ły lk#  

no odo##« ryzyko
Panam a, 11 lutego. — Ha lam ach o r­

ganu rządow ego „Tribuna“ ukazało się 
urzędow e ogłoszenie, w edług którego 
ok te ty  panam skie udające się na wody 
strefy  wojennej, czynią to  w yłącznie 
na w łasne ryzyko, przy  czym  rząd P a ­
nam y nie bierze żadnej odpowiedzial­
ności za w ynikłe z tego powodu skutki 
i n iebezpieczeństw a.

ZSRR NIE GROZI USA  
„PoINyoM  M irko# tron u ##" — pkoo

Moskwa, 11 lutego. — W uw agach na 
temat oświadczeń amerykańskich dzielni­
ków co do rzekomych zamiarów agresyw­
nych Związku sowieckiego na Alasce, pi­
sze „Prawda" iż na szczególną uwagę za­
sługuje fakt, że tego rodzaju wymysły o- 
mawlaue były na konferencji prasowej w 
mipłmWmtwi# «praw *a*r*nlemy«h w W#- 
amy##k#l#, p«#y «#ym poduhitmr# rłmu#

Akcja lotnicza koło wybrzeży Portugalii 
i Islandii —  Ataki na Anglię

B erlin , 11 lutego. — N aczelna K om enda A rm ii N iem ieckiej komunikował» 
w dniu  10. lutego: „D ługodystansow e sam oloty [rod kom endą kapitana J%. 
gela zaatakow ały  w d n iu  w czorajszym  w  odległości 500 km n a  zachód od wy­
brzeży portuga lsk ich  n iep rzy jacie lsk i tra n sp o rt konw ojow any przez statki 
w ojenne przyczem  za to p iły  —  w edług dotychczas nadeszłych meldunków -  
k ilka  statków  handlow ych łącznej pojem ności 24.500 b rt. oraz poważnie uszko­
dziły  cztery  dalsze s ta tk i  handlow e. S ku tk iem  te j akcji tra n sp o rt konwojowa­
ny. został rozproszony. U zbrojone sam oloty w yw iadowcze n a ta r ły  na Islandię 
ostrzeliw ując z karab inów  m aszynow ych jedno z lo tnisk, zajętych  przez nie- 
przy jac iela . Jed en  z sam olotów  bojow ych zaatakow ał opodal wschodniego 
w ybrzeża Szkocji s ta te k  pa tro low y, ohrzucając#tenże skutecznie bombami, tf 
ciągu o sta tn ie j nocy skierow ano a ta k i samolotów bojow ych na  ważne obiek­
ty- w ojskowe w  L ondyn ie  oraz  A ng lii południow o-w schodniej. W  ciągu nocy 
pojedyńcze n iep rzy jacie lsk ie  sam oloty obrzuciły bombami dw ie miejscowo­
ści n a  te ren ie  N iem iec północnych. U cierp ia ł jedyn ie  dom włościański. W dnin 
w czorąjszym  n iep rzy jacie l u tra c ił dw a sam oloty bojowe w walce w okolicy 
w ybrzeża Norw egii. Zniszczono cz tery  B ryty jsk ie  balony zaporow e. Dwa sa­
m oloty niem ieckie zaginęły. P o  skutecznym  a ta k u  dokonanym  na  zachód od 
w ybrzeży po rtuga lsk ich  n a  n iep rzy jacie lsk i tra n sp o rt konw ojow any pewnej 
g ru p ie  sam olotów bojow ych udało się od dn ia  1. 8._ 1940 zatopić ogółem 350 
tys. b rt. n ieprzy jacie lsk iego  tonażu  handlow ego a  rów nocześnie spowodować 
uszkodzenie pow ażnej liczby n ieprzy jacie lsk ich  sta tków  handlow ych.“

Pełne powodzenie włoskiego lotnictwa
n a  wmzymłklch f r a n t a c h

Rzym , 11 lutego, — W ioski kom unika t w ojenny z d n ia  10 lu tego  brzmi na­
s tępu jąco : — „N a froncie  greckim  w  toku  w alk  o lokalnym  charakterze za­
dano nieprzyjacie low i dotk liw e s tra ty . W  czasie toczących się w  ostatnich 14 
dniach  w alk n a  ty m  froncie  odznaczył się szczególnie 14 ba ta lion  „czarnych 
koszul“ Legionu Leonessa. O żywiona działalność naszego lo tn ic tw a w
dn ia  doprow adziła do skutecznego obrzucenia bom bam i węzłowych punktów 
kom unikacyjnych, nieprzyjacie lsk ich , stanow isk  bojow ych i w qjsk, które po­
n ad to  skutecznie ostrzeliw ano z karab inów  m aszynow ych. P onad to  z niezwy*
kłą skutecznością i w idocznym i w ynikam i obrzucono bom bam i bazy  maryntu* 
ki, K an ał K orynck i oraz  w ojskowe ob iek ty  w  Salonikach. W  walkach po­
w ietrznych zestrzelili nasi m yśliw cy 11 sam olotów nieprzyjacie lsk ich . Na te­
ren ie  A fry k i Północnej zmuszono jed n ą  z n iep rzy jacie lsk ich  kolum n zmotory­
zow anych w  okolicy K u fra  do ucieczki a  równocześnie nasze lotnictw o obrzu­
ciło ją  bombami rozpryskow ym i i ostrzeliw ało ogniem  karab inów  maszyno­
wych. W  re joń ie  M orza E gejsk iego  w  nocy z 9 na  10 lu tego przeleciały nad 
jednym  z naszych lo tn isk  n ieprzy jacie lsk ie  sam oloty. Z aatakow ane przez na­
sze sam oloty m yśliw skie i  w zięte pod gw ałtow ny — ------- - — » —

pod K eren . N asze lo tn ic tw o podejm ow ało n ieu stan n e  a ta k i bombowe na nie­
p rzy jac ie lsk ie  oddziały  w ojskowe, sam ochody oraz pozycje arty le ry jsk ie . Jed­
na  z eskadr lotniczych w  a ta k u  z n iew ielk iej wysokości n a  nieprzyjacielską 
bazę lo tn ic tw a zniszczyła n iep rzy jacie lsk ie  sam oloty zn a jd u jące  się na ziemi. 
N ieprzyjacie lsk ie  lo tn ic tw o dokonyw ało nalo tów  n a  poszczególne miejscowo­
ści; dzięki je d n a k  szybkiej k o n tra k c ji naszego lo tn ic tw a myśliwskiego oraz 
a r ty le r ii  przeciw lotniczej spo tkały  się one z niepow odzeniem . Zestrzelono je; 
den a p a ra t ty p u  „B lenheim  . Jed e n -z  naszych sam olotów  nie powrócił do swej 
bazy. O świcie dn ia  9 lutego, pod osłoną gęste j m gły, u kaza ła  się w okolicy 
G enui n ieprzy jacie lska  esk ad ra  sta tków  w ojennych. Mimo natychmiastowej 
akcji przybrzeżnej a r ty le r ii  m a ry n a rk i w ojennej jednostk i te  oddały salwy 
arm atn ie , przyczem  pociski n ie  tra f i ły  obiektów  w ojskow ych lecz . — jak to 
w yn ika  z dotychczas nadeszłych in fo rm acji — spow odow ały śmierć 72 osob 
oraz  zranienie  226 osób z pośród cyw ilnej ludności m iasta, tudzież poważne 
szkody m ateria lne  w  budynkach  m ieszkalnych. Spokój i zdyscyplinowanie, 
ja k ie  w ykazali m ieszkańcy Genui, zas ługu ją  n a  pochwałę. W  godzinach popo­
łudniow ych osiągnęły  nasze oddziały pow ietrzne n iep rzy jacie lsk ie  statki wo­
jen n e  przyczem  obrzuciły  _ję bombami tra f ia jąc  w ru fę  je den z nieprzyjaciel- 
skich krążowników. A ngielsk ie sam oloty dokonały  k ilku nalo tów  na_ miejsco­
wość L ivorno oraz n a  te ren y  w  okolicy 'Pizy, gdzie jed n ak  n ie zauważono żad­
nych szkód. N ad L ivorno  zestrzeliła  a r ty le r ia  przeciw lotnicza jeden samolot 
nieprzyjacie lsk i.

Wells miał zwrócić uwagę, iż Związek So­
wietów nie zagraża bezpieczeństwu Sta­
nów Zjednoczonych. W sposób sarkastycz­
ny zauważa „Prawda“, że w powyższym 
wypadku jćst to typowe polityczne „deli­
rium tremens“, bowiem od zwyczajnego 
i wulgarnego zatrucia się alkoholem od­
różnić można tą dokładnie obliczoną „de­
likatną techniką“.    -  • ?

Pułkownik Navralil: „Brak lotnictwa 
pięlg achillesowa Maiły“

Latn M w# atasaral w osi panuj# nad zaeliadala M arsa # N dzll w a#gs
Nnndaasa Hiszpania spaglgda w ib a n g  GMsaMam, — MmUd a k ^ l  M O kw j 

M W I  WWW,
Belgrad, I I  lutego. — W #ółpr*cow - 

nik lotniczy I wojskowy pólurzedowej 
„Vreme" pułkownik lotulctwa w s t  
spoczynku Navratll, omawlajae sykacje  
posrłetrzao-mNftarua na M orw  Bród- 
ziemnym podkreBa m .Im , że lofułetwo 
mocarstw od  dzl*kl pozycjom. Wdo mu 
do swej dyspozycji. panuje dzW zupeł­
ni« und zachodni* części* Morza Śród­
ziemnego. Anglicy nie poaladnj* na tym 
obszarze zupełnie portów lotnkzych I 
próbowali jedynie wyrównać ten stan 
rzeczy przy  pomocy lotniskowców. P ró  
ba ta jednak przyniosła Baśko, a ostat­

nio doprowadziła do unieszkodliwienia 
najnowocześniejszego lotniskowca an- 
głełaklego „lUustrtous", Pozycja an­
gielska — wywodzi dalej ,Vmme" — 
oplem do na OUwzłtarze I Malcie. Bez- 
Męczeństwo CUbzaltaru jest zalotne 
przede wszystkim od stanowiska, jakie 
zdecyduje do  Hiszpania zajad w obec­
nej wojnie. Me należy przeoczać faktu, 
że Falanga lest siostrzana organizacja 
faszyzmu I że narodowa Hiszpania spo­
gląda z Tangom hiszpańskiego ku 01- 
b rai tarow i. Ale także Malta, ta najpo- 
teżulejsza anglelsba twierdza aa Morzu

Śródziem nym  doznała poważnego cio­
su w skutek rozwoju broni powietrzną, 
stanow iącej jej „piętę Achillesa". Juz » 
czasie konfliktu abisyńskiego flota an­
gielska opuściła Maltę, gdyż była tam 
zby t narażona na ataki powietrzne. An­
gielskie siły pow ietrzne na Malcie 9  
zby t słabe, aby mogły w  zdecydowany 
sposób obronić tę tw ierdzę morska 1 
wszystkie jej obiekty wojenne, prze­
ciwko atakom  przew ażających n ie w  
pliwie sił wojennego lotnictwa osi. « 
czasie tych w szystkich w alk ujauw 
się też doniosłość w yspy Sycylii- sa­
dzać z  doświadczeń i sukcesów hr® 
pow ietrznej w  walkach z  flota a n s ę , 
ską w  Norwegii, kolo Malty i w kara i 
Sycylijskim  można sobie pozwolić tę 
wniosek, że angielskie transporty 
wojowane wskutek akcyl lotnictw# n- 
moga dzisiaj przejeżdżać przez te c* 
Morza śródziem nego tylko za cenę» 
zwykle ciężkich I nlepowetowaP 
s tra t w tonażu wojennym I handlowy 
Centralne położenie włoskich i u"## , 
kkh sił powietrznych na Morzu M 
ziemnym z możliwości* otrzymy*#, 
bezpośrednich posiłków z koatyo?* 
nego zaplecza, umożliwia dowóozrw 
osi szyblra koncentracje prze^*-L 
cych sil powietrznych na tym 
oraz pewne rr-gnifirnc ' i K/ ' - eczne^  
pa try wanle ich w m ateriał lotnicy 
ludzki.
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Tabele potrąceń podatków
w Generalnym Gubernatorstwie

W wydawnictwie „Nowego Kuriera War­
szawskiego“ ukazała się broszura, objątóś- 
ei 187 stron, zawierająca wszelkie tabele 
potrąceń dis podatku dochodowego od Upo­
sażeń, daniny od mieszkańców, Funduszu 
Pracy 1 składek na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych, mających zastosowani© przy spo­
rządzania list poborów i płacy dła polskich 
pracowników umysłowych i fizycznych w 
Generalnym Gubernatorstwie. Wspomnia­
na broszura zawiera również tabele podat»

Zemami* w »prawie wymiarm
podatku obrotowego I dochodowego
Kierownik wydziału skarbowego przy 

rządzie Generalnego Gubernatorstwa wy­
dal rozporządzenie o składaniu zeznań po­
datkowych dla wymiaru podatku obroto­
wego i dochodowego.

Do składania zeznań podatkowych dla 
wymiaru podatku obrotowego eą zobowią- 
zsne wszystkie osoby fizyczne i prawne, 
jawne spółki handlowe, spółki komandy­
towe i nieczynne masy spadkowe, które 
w poprzedzającym roku kalendarzowym 
wykonywały zawodowo i za wynagrodze­
niem na terenie Generalnego Gubernator­
stwa prywatno - prawne świadczenia rze­
czowe lob usługi. Osoby uprawiające han­
del i rzemiosło mają składać deklaracje 
podatkowe odrębnie dla każdego zakładu 
lab każdego przedsiębiorstwa. Od tego e- 
bowiązku zwolnione są osoby, które w po­
przedzającym rokn kalendarzowym doko­
nywały wyłącznie obrotów wolnych od po 
datku os podstawie art. S ustawy o po­
datku obrotowym % dnia 4 maja 1930, w 
połączeniu z rozporządzeniem wykonaw­
czym z dnia 19 kwietnia 1939 (Dz. U, RzpL 
Polskiej Nr. 44, poz. 387) chyba, że władze 
podatkowe wezwą je do złożenia zezn 
podatkowych. Wezwanie mole nastąpić 
formie obwieszczenia publicznego.

Do składania zeznań podatkowych dla 
wymiaru podatku dochodowego zobowią­
zane są wszystkie osoby prawne, osoby 
fizyczne i nieczynne masy spadkowe, pro­
wadzące księgi handlowe albo ksiąg! go-

wyra posiadały obroty lub wpływy brutto ■ tycznego m a przez pomyłką włożył do
przekraczające 8.000 złotych, przy czym 1 ^  kieszem jeszcze dwadzieścia picó zło-
oie uwzględnia #iq wpływów pochodzą- ^  1 uda?. ° a dworzec, by odebrać

kowe dla pracowników — obywateli Rzeszy 
Niemieckiej, według najnowszych przepi­
sów ustawowych od dnia 1 stycznia 1941 r. 
hl Tabele potrąceń,-objętości 79 stron, oje- 
te zostały osobno dla poszcżegóinych grup. 
Mianowicie tabela podatku dochodowego 
od uposażeń, tabela daniny od mieszkań­
ców, Funduszu Pracy i składek na rzecz 
ubezpieczeń społecznych # uwzględnieniem 
płao miesięcznych, tygodniowych i dzień- 
nyoh d is pracowników i robotników, robot­
ników sezonowych zwykłych, zatrudnio­
nych w służbie publicznej i  budownictwie, 
dla pracowników górniczo-hutniczych oraz 
pracowników domowych. Ponadto broszura 
fes zawiera tabele przeliczeniową poborów 
miesięcznych na płace tygodniowe oraz ta­
belą przeliczeniową ubezpieczenia od bezro­

bocia przy poborach, przekraczających 726

Fałszywa pięciozłotówka Salomona Grima
On chciał zrobić z kasjera fa łs z e m
f Niejaki Grün Salomon, znalazł się w po­

siadaniu dwóch fałszywych banknotów 
pięciozłotowych. Będąc na dworcu w celu 
odebrania przesyłki bagażowej skorzysta! 
przy płaceniu porta ze sposobności, by 
wspomniane banknoty „spławić”. Kasjer 
pozna? odrazy fałszywe pieniądze jednak 
nie dal tegr po sobie poznać i ze spoko­
jem zapyta? Grtina, czy ma jeszcze piątki 
(pięciozłotowe banknoty), gdyż brakuje 
mu właśnie kilka sztuk do setki w jed­
nej ® paczek. Uprzejmy Salomon GrÜo „7 • > wręczy! as jerowi jeszcze jedną piędo-

się znowu fałszywą.
Epilog przygody Grüua rozegra? się 

przed Sądem Wyjątkowym. Oskarżony 
tłumaczył się, że wprawdzie wiedział, że 
wspomniane dwie pięciozłotówki są fał­
szywe. jednak nie miał wcale zamiaru pu­
szczenia ich w dalszy obieg, tylko pragną?

eych z praoy nie samodzielnej (pobory, 
pensje, wynagrodzenia za pracę najemną), 
0 ile jednak wymienieni podatuioy posia­
dali w poprzedzającym ''oku kalendarze* 
wyra wyłącznie dochody z gospodarki rof- 
nej, wówczas są oni zobowiązani do sk'a

- 600 gi grzywny za „przypadek"
-Sąd nie dał wiary takiej dziwnej „przy­

padkowości“ i uznał, że Salomon Grttn 
jest winien puszczenia z całą świadomoś­
cią fałszywych banknotów w dalszy o- 
bieg i skazał go na 600 zł. grzywny % za­
mianą w rasie nieściągalności tejże aa 14 
dni aresztu. ^ (t).

Rok więzienia za rower# Niejaki Liszaj 
Czesław, lat 82 z zawodu piekarz zamiesz­
kały na Ostatnim Groszu stanął przed są­
dem, oskarżony o kradzież roweru dam­
skiego, który został przez pewnego lekko­
myślnego chłopca zostawiony przed skle­
pem na ulicy. Właściciel tego roweru po­
zna? w pewien esae później przy rowerze 
Liszaja Czesława prawie wszystkie części 
za wyjątkiem ramy. fetón dla utrudnie­
nia poznania oskarżony zamieni? na mę­
ską, (rower skradziony był damski) za 
pochodząc s ukradzionego mu rowem.

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
tłumacząc, że ramę kupi! w pewnym war­
sztacie rowerowym, a kwestionowane czę­
ści kupił od niejakiego 6. z którym praco­
wał razem w kopalni Jednak wspomnia­
ny 8. wyjechał już dawno na pracę do 
Rzeszy i nio misi możności potwierdzenia 
względni zaprzeczenia zeznaniom oskar­
żonego. Powołana ną świadka jego żona

tam wyżej już  wspomnianą przesyłkę ba­
gażową, Opłata za nrzesyłkę wyniosła 
18 zł* którą to sumę uiścił dziesięciozło­
tówką, pięciozłotówką ł r a s z tą -d r o b h W
Al©, te wszystkie pieniądz© miał" razem; ..................... ____________ _____ __

.. więo przypadkowo pięciozłotówka była j takłefro, który odkupił od"jej męża rower, 
dania zeznań podatkowych dla wymiaru jedną z dwóch fałszywych. Zapytany przez nie ans-
podatku dochodowego tylko wtedy, jeżoH kasjera, czy ma jeszcze pięciozłotówki, j Sąd biorąc pod uwagę te oraz inne jesz- 
obszar zagospodarowanych terenów rolni- wręczył mu znowu „przypadkowo“ fałszy-, oze niezgodności w zesn winch oskarżone- 
czyeh jest większy siż 15 ha# chyba, że. wą# chociaż w tak niewielkiej gumie jaką Igo a  świadków ustalił bezspornie winą 
władze podatkowe wezwą ieh wyraźnie do posiadał (85 zlotyeh) były pięciozłotówki I oskarżonego i skazał go na i  rok wiązie- 
złożenia żemań podatko-vyeh. 1 dobre. I sia, (fc).

złotych- Poza tym broszura przynosi wy­
ciągi obowiązujących przepisów o podatku 
dochodowym, daninach itp. objaśnienia do 
tabeli, zestawienia wysokości ©kładek, wzo­
ry formularzy oraz teksty przepisów usta­
wowych, wydanych od dnia 6. IX- 1939 do 
L L 1941. Do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach aa ceną zł 8.— Broszurę 
wydano w języku niemieckim i polskim-

Generalna Gubernatorstwa na Targaeh 
Lipskich, W tegorocznych wiosennych Tar­
gach Lipskich weźmie udziel również Gene­
ralne Gubernatorstwo, wystawiając ekspo­
naty swego przemysłu na stoisku zbioro­
wym- Ze względu na szczupłość rozmiarów 
miejsca, wyznaczonego pod stoisko zbioro­
we Generalnego Gubernatorstwa, tylko naj­
ważniejsze czołowe firmy eksportowe wy­
stawiać będą w Lipsku swoje eksponaty. 
Zakłady hutnicze „Stalowa Wola“ reprezen­
towane będą na Targach Lipskich osobnym 
stoiskiem.

Krewni w ebem h Jeńców wojennych.
Osoby, któro na skutek przesiedlenia i Ł p. 
zmian miej so zamieszkania znalazły m  na 
terenie Gan, Gubernatorstwa i poesukują 
krewnych swoich, przebywających w Niem­
czech w obozach jeńców wojennych, zgła­
szają sie obecnie do Wydziałów Opieki i 
Zdrowia właściwych Zarządów Miejskich 
celem wypełnienia odpowiednich druków. 
Zgłoszenia będą przyjmowane do dnia 12 
lutego r. b. i dotyczą tylko tych osób, któ­
re po wrześniu 1989 roku zmieni.y dotych­
czasowo miejsce zamieszkania.

Zamknięto sklep Kbidermano aa Hm- 
kmsenle cen, W dniu 8 b. m. w godzinach 
przedpołudniowych władza policyjne zam­
knęły za przekroczenia cen sklep Edwarda 
Kińdermana (wózki dziecięce i części rowe­
rowe) przy Al. Wolności Sklep opieczęto­
wano, a  na drzwiach wywieszono tabliczkę: 
„Zamknięty policyjnie za przekroczenie 
cen".

Z Imłąg Stanu Cyumhwg#
Zwląskl roałleńskle uw arlh

Zofia z Pawłowiczów i Piotr Przybylski He­
lena Józefa z Brendów i Ludwik Cheluszka, He­
lenia z Gajdów i Mieczysław Dederko, 

Nejmtodeł obywatele Częstochowy;
Marian Zygmunt Polański, Romuald Zbigniew 

Majcherowskl, Eugeniusz Wejchczyński, Roman 
Zygmunt Cheluszka, Ryszard Paweł Hałtjbek. 
Krystyna Czesława Ueodzińska, Krystyn? Ma­
rianna Bakaitys, Andrzej Zataa, Ryszard dobie­
raj, Mieczysław Śmigielski, Anna Badora, Zbig-

Zgony:
Maria Rybicka, lat 55, Kazimiera Nolglebau- 

er. lat 30. Jan Miśkłewicz, 3 dni, Mirosław Ja­
kubowski 3- mles., Władysław Kłębisz, lat 01, 
Bolesław HlDer, lat 46, Michalina Makowska, 
lat 57, Stanisław Tałaj, lat 64, Wawrzyniec 
Stemplewski, lat 83, Eugeniusz Tyras, lat 19, 
Marianna Dąbrowska, 1st 74.

g m z u k c
OBYWATELKA M. CZĘSTOCHOWY

Pe długich I ciężkich cierpieniach, opatrzona Iw, Sakramentami, m arła , 
dnia 10-go lutego 1941 r„ przeżywszy la t 75.

Wy|łrnwftdzepifl gwlok % domu żałoby przy ul. Dąbrowskiego 59 do koś­
cioła św. Jakuba odbędzie się w środo, dnia 13 lutego o godz. 9-ej to. 30 Tano, 
skąd po nabożeństwie żałobnym, odprawionym o godz, 10-ej rano, nastąpi 
odprowadzenie zwłok aa cmentarz na Kule,

Na smutne te obrzędy krewnych i życzliwych Zmarłej zapraszają pogrążani 
w ciężkim smutku Mąż, córki, syn I wnuczki.
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Pirackie metody Angloiasów
Dwie duńskie łodzte-cysterny zarekwirowane zostały przez Stany Zjednoczone 

Ostry pretest prasy duńskiej
Kopenhaga. 11 lutego. — Biuro prazo-

we „Ritzau“ doniosło wczoraj, że dwie 
spośród lodzi - cystern, stanowiących 
własność duńskiego tow arzystw a na­
ftowego, stojące od kwietnia 1940 r. w 
porcie SŁ Thomas na W yspach Dzie­
wiczych w ypłynęły do Caripita w 
W enezueli, celem zabrania stam tąd ła­
dunku nafty  dla Nowego Jorku. W ia­
domość tę  przynosi dziennik „Faedre- 
Iaudet" w  sensacyjnej formie pod na­
główkiem  „P iractw o przeciw  okrętom 
duńskim w  Stanach Zjednoczonych roz­
poczęte", w  dalszym zaś tytule mówi o 
niesłychanym  zam achu piratów  am ery­
kańskich w obec starego narodu żeglar­
skiego. Jak  stw ierdza następnie „Fae- 
drelandet“  w  kom entarzu do tej w iado­
mości zam ach ten nie był niespodzian­
ką. B yt on już od daw na przygotow any.

O kręty  te, k tó re  w  toku w ykonyw a­
nia swoich spokojnych obow iązków  zo­
s ta ły  zmuszone złą pogodą do zawinię­
cia do portu i następnie nie w ykroczy­
ły  w  żaden sposób przeciw  zasadom 
neutralności, obecnie padły ofiarą swe­
go losu.

Z drugiej strony Dania nie może w  
tym  w ypadku nic poradzić. Nie może 
ona bić się z gangsterami, k tó rzy  przy-

kfadają broń do piersi bezbrogych lu­
dzi W ciągu przeszło tysiącletnio! histo­
rii żeglarstwa Incydent obecny, którego 
ofiarą padła Dania stanowi jedyny w 
swoim rodzaju rni&mt Jeszcze żaden 
s tary  naród żeglarski nie spotkał się z 
takim traktow aniem , jak obecnie Da­
nia. Nie zapom nimy również, że zamach 
ten doszedł do skutku  tylko po to, aby 
S tany Zjednoczone m ogły udzielić po­
mocy Anglii. Okoliczność ta  nie stano­
wi również niczego nowego.

Narody anglosaskie w e w szystkich 
epokach h istorycznych w y sy łały  inne 
narody do w ałki w  imię swoich intere­
sów, te raz  dodano do tej tradycji now y 
p rzyczynek w  postaci pirackiego za­
władnięcia statkam i duńskimi. F ak t ten 
zdarł obecnie zarów no z oblicza Anglii, 
jak i Am eryki w  sposób nieodwołalny 
m askę obrońców  m ałych narodów , ich 
praw dziw y charak ter ukaza ł w całej 
w yrazistości swoją obłudę i niskość po­
budek. Zam ach dokonany n a  spokoj­
nych m arynarzy , ufnych w bezpieczne 
schronienie w  pew nym  porcie, i napad 
dokonany na nich w  biały  dzień stano­
w ią najw iększą hańbę w szystkich cza­
sów.

.BŁYSKAWICZNY CHLEB"
Po „błyskawicznej zupie" — nowa 

potrawa angielska
Berlin, 11 lntege. — Jeden ze szwedz­

kich dzienników informuje, jakoby w An­
glii czyniono w chwili obecnej starania 
o sporządzenie specjalnego gatunku Chle­
ba r— podobnie jak zestawiona z substan- 
cyj witaminowanych t. zw. „błyskawicz­
na zupa“ — który to ehleb znalazłby się 
w sprzedaży w cenie identycznej, jak 
ehleb pszenny, jednakże posiadałby więk­
sze wartości odżywcze. To pieczywo okre­
ślone nazwą „błyskawicznego chleba“ mia 
loby byó wraz z zapasami błyskawicznej 
zupy zamagazynowane w poważnych iloś­
ciach i wydzielaną dopiero wówczas, gdy 
f i ś  starczy innych artykułów żywnośeio- 
W h .  ł '
Ż Y D Z I  ZABIEGAJĄ O .PRAWA"
Rozmowy parlamentarzystów brytyj­
skich ze swymi hebrajskimi sprzymie­
rzeńcami — Groteskowy plan ruchu 

•jonistycznego
Sztokholm, 11 lutego. — J a k  donosi 

„Daily Herald“ w najbliższym czasie ma 
byó utworzona grupa członków parlamen­
tu, która zajmie się problemami żydow­
skimi. Jak  donosi wymieniony dziennik 
londyński grupa ta odbyła już posiedze­
nie, na którym dyrektor wydziału poli­
tycznego rucha gjonistycznego Abraham 
przedstawił program na temat metod, 
przy pomocy których żydzi zamierzają n- 
dzielió pomocy swoim brytyjskim przyja­
ciołom, oraz żądań jakie mają byó wypeł­
nione wzapiian za to,

W programie tym jest mowa o utworze­
niu specjalnej żydowskiej armii, którą 
Izrael już na początku wojny „groził“ 
Niemcom. Wzamian za to wysuwa on To­
in. żądanie zapewnienia żydom przedsta­
wicielstw». na przyszłej konferencji poko­
jowej. $fie pozostaje nie innego, jak ocze­
kiwać na spełnienie tych żydowskich na­
dziei

JM AŁA? ŚMIERĆ
Patrol włoskiej straży granicznej . 

zasypany przfez lawinę
Mediolan, U  lutego. — W  Alpach w io * , 

skich na terenie Gorycji, w y darzy ła  sie 
katastrofa law inow a, k tórej ofiarą padł

patrol włoskiej s t r a ż y  granicznej. 
L aw ina u rw a ła  się ze zbocza Monte 
Bogatini w  okolicy Tolmeia. po d  law i­
ną zginęło 8 żołnierzy oraz oficer, do­
w ódca patrolu. M ieszkańcy okolicznych 
w si znaleźli żołnierzy z  tego samego 
patrolu, k tó rzy  odnieśli dotkliwe odmro­
żenia części ciała. W szystk ich  u ra to ­
w anych przewieziono do szpitala. Kata­
strofalny .ten w ypadek w ydarzy ł się w  
dniu 5 lutego. Kiedy zaniepokojeni o 
los członków  patrolu żołnierze straży  
granicznej udali się śladami patrolu, na­
tknęli się na szczęśliwie ocalonych to­
w arzyszy.

38 . M ą h w A  t o u m W  O #
Arad# geaaka ato peliualiaj# W # *

W aszyngton, 11 lutego. —  M inister 
m arynarki Stanów  Zjednoczonych Knox 
zakom unikował, że S tany Zjednoczone 
zaproponow ały Grecji dar w  postaci 30 
sam olotów  am erykańskich. ’ Nawiązując 
do tego Knox poinformował, jakoby 
rząd grecki nie przyjął tego daru, m oiy- 
w ując to tym , tg bto potrzebuje euw )H r 
tów  przestarzałych typów.

PRECZ Z HEŁMAMI 
ZE «W IM K IE J 8K6RYI 

Protect totnlaray Mahemetam %
apnaalwlajęeaga ,1 , Ich w lerr_____
eaaala aaglaiaMage  kalmu 

Hongkong, 11 lutego. — Osoby przyby­
łe tu  ostatnio z In d y j inform ują, to  źoł- 
niera* - Mahometanie, Mutoer w tomW- 
agyeh pnłkaoh, w g h e a m to jh ^ # # # !# .  
dńw religijny oh ukywania hełmów toto 
płkalnyA . eporandaoay eh no świtoktoj 
Ntory. Mimo waaelkieh pemwaayj ł  kar 
a le  powiodło się  angielskim  dowództwom 
toojekowym pnetomanle oporu toMeggy. 
Stanęły ono wobec problemu ndzielerua 
Mahometanom aemwolenia na  pełnienie 

,d n * y  bum hełmów, wagL aaopatraeaiłe 
W  *  hełmy wykonane a Innego matoda-

Trudności światowego eksportera mięsa
Kryły**»* *yt»aą|* hedewećw Oy#*

*y*l d* aUMeła* i Walet***
Bnanoe A lk e , U  lutego. — Niezwy­

kle krytyczna sytuacja nodoweńw by­
dła w południowej Argentynie, spowo­
dowana silnym zmniejszeniem zaku­
pów mięsa przez Anglię, w następstwie 
wztrzymama angielskiej komunikacji 
okrętowej z  portami Santa  Cruz I Zle- 
tnłg OgnlstĄ, zoatala odmalowana z całą 
wyrazistożcią w apelu, wystosowanym 
przez argentyński związek produce» 
tow mlęae do m inistra rolnictwa.

Apel ten utwierdza, że tmdnołW zby­
tu  powiększyły się jeszcze wskutek za 
rządzeń Chile, które poraź pierwszy 
wstrzymało coroczny zakup 7OOAO0 ży­
wych owiec z Patagonii. Przerabiane _________________ __
tam  dotychczas na  użytek A*gM Bo- luń swoje pogłowie bydła.

M  mięsa nie m ogąbyó  wywiezione w 
obecnym cznzie ż  powodu k n k n  okrę­
tów, odczuwanego przez Anglia. Ceny 
bydła południowo - argentyńskiego, 
zwłaszcza owiec i  tucznych boranów 
wckutek niemożności zbytu epadły do 
tego stopnia, że fkbrykcm produktów 
mięenyeh nie o d ap a  się przeróbka tych  
artykułów, zwlaążcaŁ że o wysyłce do 
stofiey związkowej nw  może bys mowy 
z powodu brakn okrętów. :

Wobec te j sytneęjl hodowcy by@a 
proszą rząd o  pomed finansową^ «dem 
pokrycia kosztów przeróbki mięsa kon­
serwowego, gdyż w przeciwnym  razie 
będą zmuszeni zanieehaó bodewłl 1 w r

Burza nad Angliq
(Dokończenie

Dla oceny uzyskanych wyników 
może posłużyć fakt, że służbo fotogra­
ficzna niemieckich samolotów doatar-
czyta dokum entarnych dow odów  o bar­
dzo ciężkich uszkodzeniach, spowodo­
wanych w fabrykach przem ysłu zbro- 
jenlowego. Niektóre fabryki zostały 
zniszczone w skutek pożarów  w dwóch 
trzecich częściach. Ataki niemieckie zer 
dały  przeto bardzo ciężkie ciosy angiel­
skiemu przem ysłowi zbrojeniowem u, a 
w  szczególności przem ysłow i produku­
jącemu m otory lotnicze, skutkiem czego 
należy oczekiwać iż produkcja natrafi 
na wielkie utrudnienia, a  naw et może 
zostać zupełnie uniemożliwiona. W  k aż­
dym  rzezie Anglia nie będzie mogła prze­
prowadzić swych zbrojeń w edle usta ­
lonego z  góry program u.

Pozostaw ałaby jeszcze odpowiedź na 
pytanie: kiedy i o ile m ogłaby A m ery­
ka dopomóc w  tej m ierze Anglikom?

Zorganizować taką pomoc nie jest w  
każdym  razie łatw o. Sam oloty budow a­
ne w Ameryce, w edług tam tejszych 
planów, przez am erykańskich robotni­
ków  i prowadzone przez tam tejszych 
pilotów, są następnie rozm ontow yw a­
ne, ładowane na okręty  i transportow a­
ne. do Anglii drogą rojącą się od niebez­
pieczeństw. Tu musi się je w yładow ać 
z okrętów , załadow ać do w agonów  i do­
piero w  jakiejś angielskiej fabryce tam ­
tejsi robotnicy m ontują je na now o i 
czynią zdatnym i do lotu. Każdy facho­
wiec zna tysięczne przeszkody, hamują­
ce pracę przy  tego rodzaju czynnościach 
z obcym  m ateriałem .

Ale na sam ym  montażu i uczynieniu 
samolotu zdolnym do lotu nie kończą się 
bynajmniej trudności. W iadomo, że każ­
dy samolot po przebyciu pewnej, prze­
pisanej ilości godzin lotu, musi być pod­
dany dokładnej rewizji, a  m otor zmie­
niony. Do tego potrzeba specjalnych m a­
szyn, odpowiedniego m ateriału  i specjal­
nie w yszkolonych robotników  do każ­
dej poszczególnej czynności, a  w ięc ta­
kich robotników, k tó rzy  są  w  stanie 
'zm onłew ać-w  sAeglii •- sam olot bo jow y, 
’skonstruowany w  A m eryce podług pla­
nów  am erykańskich. N apływ  sil am ery­
kańskich w  dzisiejszych stosunkach i

poprzedniego numeru)
okolicznościach nie może być zbyt *%. I 
tri. Bardzo niebezpieczny przejazd przń I 
morze, a  również praca w miastach b. |
brycznych angielskich, bombardowa­
nych stale przez lotnictwo niemieckie -

de . . . .
d io  u s t r z e ż e n i e  się
przed  naśladownictwem« 
um ieszczane no tablet­
kach Aspirin znak ¢ £ )  J

nie są bynajmniej zachęcające. Prze- j 
szkolenie angielskich robotników do te-1 
go celu kosztuje wiele, bardzo wiele eta-1 
su, aby  p raca  ich mogła wydać należ?- j 
te  rezultaty.

Pozostaje więc jeszcze jedno wyj­
ście: pilot am erykański przewozi swój I 
sam olot do Anglii. D rogą powietrzn; 
transport taki jest możliwy, ale tylko * I 
odniesieniu do bombowców dalekody- j 
stamsowych, do k tórych na taki rekor-! 
dow y lo t trzeba  by  demontować dodał-, 
kow y tank z benzyną. Ale i w tych wa- j 
rankach lot taki byłby  przedsięwzięciem 
ryzykow nym . Rozumie się, że okręta­
mi da się przew ieźć bez porównania | 
w ięcej m ateriatu  lotniczego w st 
rozm ontowanym . P rz y  transporcie sa-1 
molotów nierozebranych zapotrzebowa­
nie m iejsca jest olbrzym ie. Nawet w ra­
zie obm yślenia jakiegoś nadzwyczajne­
go sposobu ładow ania amerykańskie! 
sam olotów  na okręty , to trudności dla 
Anglii zaczynają się — jak to już raz 
w ykazaliśm y — dopiero po wy ladom- 1 
ni u. P rz y  tym  olbrzym ie składy części 
zapasow ych są dla samolotów zagra­
nicznych typów  niezbędne.

Zapotrzebow anie Anglii na zagrani­
czne ap araty  będzie w ięc pociągało za 
sobą prócz w ydatku  wielu milionów » 
dew izach zagranicznych, również ko­
nieczność ogrom nej ilości okrętów  i wie-, 
lu przejazdów . W obec tego wyłania sir 
dla niemieckiej broni lotniczej drugi 
w ażny  cel, a  jest nim: w alka z dowo­
zem zam orskim.

Nafta rumuńska
Bukareszt, w  lutym.
R ozw ój rumuńskiej polityki naftowej 

zosta ł obecnie przez dw a w ażne rozpo­
rządzenia skierow any n a  nowe to ry , a 
W anow icie: przez nałożenie specjalne­
go podatku na ropę, oraz upaństw ow ie- 
ą łe  wszystkich rurociągów naftowych.

-W prowadzenie podatku od ropy zo- 
s talo  powzięte w celu uzyskania śród .

w  finansowych, k tó reby  um ożliw iły 
pokrycie szkód w yrządzonych na tere­
n ie  zagłębia naftowego przez trzęsienie 
ziemi ubiegłego roku. 
i Ppdatok wynosi 16 leł od tony ropy. 
KWl*c okólo 1 proc. przecfętnej ceny 
sprzedaży * roku 1940. Jednak** wsku- 
tek  —  w  m iędzyczasie silnie obniżonych 
cen  —  w yniesie on około 1 proc, a za- 
iym  jest stosunkowo dość niski.

Na podstawie danych statystycznych  
Z ubiegłego roku obliczono, że w pływ  
osiągnięty z tej nadzw yczajnej daniny 
w yniesie około 100 milionów lei. Obec­
n ie już m inisterstw o skarbu będzie mo- 
t^o uzyskać — do tej wysokości — nad- 
zwyczajńy k redy t w  rmmrńśklm Banku 
Narodowym, aby )n* teraz  mogło mleć 
go dyspozycji, spodziewane wpływy. 
R o d a t*  będzie póbłertory od cafe) pro­
dukcji ropy, albowiem lak surowiec Idą­
cy  do raftoerń jak I przeznaczony na 
ąkaport ma stanowić przedmiot opodat­
kowania.

Je s t to  między kmymł jeszcze jeden 
dbwód, że rozsiewane za granicą pogłó- 
kki o  Zniszczeniu przez trzęsienie ziemi 
rumuńskiego zagłębia naftowego ule od­
powiadają prawdzie.

Zdrowy rozsądek bowiem wskazuje. 
*e żaden rząd nie nakładałby na prze­
m ysł. który sam został zniszczony przez 
trzęsienia ziemi, podatków — aby obuł 
pokryć szkody spowodowane kątakllz- 
mem.

0  wiele większe znaczenie ni* nało­
żenie podatku stanowi przejęcie ruro­
ciągów naftowych przez, państwo.

Rumuński rząd uczyn ił dalszy krok 
naprzód w konsekw entnym  rozwoju, a 
którego celem jest stworzenie koetoń
państw a nad tow arzystw am i naftowy­
m i.'

P roblem  wzajem nego stosunku po- 
między wielkimi mledqraarodowyto 
koncernam i naftowymi, a rządami kra­
jów, w  których one podejmują smok ̂  
dziafstanffc—- -ostaSSm- czasy zaes&Sf j 
się, mimo, że próbowano go rozwiązać 
w  rozmaity sposób.

Z w łaszcza w Rumunii, gdzie między­
narodow e koncerny naftowe miały ule 
kowane ogromne wkłady — zagadnie­
nie to bylb kwestią szczegókej wśgl

W  pierwszych mfedącach wojny, sto 
ndwane przez angielskie i francuskie 
koncerny —  zagłębia naftowe były to 
renem Upsnydi nadużyć I dopiero dzto 
ki obecnemu rządowi po złamaniu tyca- 
żó wpływów władze rumuńskie nmto 
być p anam i w  swotor domu".

Obecnie państwo rumuńskie oprócz 
opieki nad kolejnictwem , szosami i ko- 
murdkacją na D um *, wzięło na zielne 
obowiązek  utrz ymania sied  rtooc» 
gów, zdając sobłe z  tego sprawę, *» 
zawładnięcie rurociągami da mu i g  
ograniczoną toge reod ę  w* wszelki* 
pozostałych dziedzinach przemysłu na­
ftowego.

Rząd rumuński doceniając znaczenie 
tego posunięcia, upaństwowił ule tył* 
wielkie arterie ruróęlągów naftowych 
proW adząq*i do  Olnrgfu nad Duto- 
jem I do C g s tan zy  nad Morzem Gzto 
uym, lecz tdbże wiele mnlelszych p*T 
ozeń między poszćzególnyml peWu 
naftowymi oraz między tymi. a mate­
riami I stadam i kolejowymi.

Przedsięwzięcie to  umożliwi# R*" 
nnmH bezpośredni wpływ na sprawy 
ściśle związane z  przemysłem nam- 
wym, a  zarazem przyczynił» się on 
unarodowienia I uwolnienia od wpły­
wów zagranicznych tej dziedziny PMg 
myału. która stanowi główny składu* 
jef eksportu.
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Klasztor w Puszczy Jodłowe i
Smmd# j o d ły .

l e g e n d a  o  r y c e r z u
Częstochowa# w lutym.

N a sk ra ja  Puszczy 
Jodłowej w p o ś r ó d  

prastarych jodeł i w spaniałych paproci 
przyrósł do świętokrzyskiej ziemi klasz­
tor św. K atarzyny. Przyrósł jakby do 
podnóża królującej Łysicy, a której szczy 
ta zdają się zwalać na niego potężne gła­
zy , ułożone tam  od wieków w wielkie ru ­
mowisko skalne. Wokół, i przed nim  i za 
nim, płynie w nieskończoność paszcza 

grozy i czaru, nie m oja ani twoja, 
ani nasza, jeno Boża, święta... P łynie w 
bezkresne dale upojone pieśnią praw ie­
ków. Śpiewa ją  całą swoją mocą. I  tylko 
czasem znajdzie się chy try  literat, który 
podchwyci tę pieśń, a  potem jak  zło­
dziej wyrwie ją  żywcem, przywłaszczy­
wszy sobie i odbija echem na wszystkie 
krańce wielkiego świata.

j-a faff»» P °d koniec 1435 r„ prze­
szło 500 la t temu, przy­

szedł był sobie w świętokrzyskie strony 
pielgrzym samotny. N azywał się Wacław 
Jałowiecki, słynny rycerz. Zapragnął on 
odsunąć się od św iata, zatęsknił za ciszą 

samotnością. Zrzekł się przywilejów, 
•yzbył się dostatków, wziął tobołek na 

plecy, laskę pielgrzym ią w rękę i  przy­
szedł tak na  najw yższy szczyt łysogór- 
skiego grzbietu puszczy. S tanął na  sk a ł- , 
??ej Łysicy, rozejrzał się krom borów. Na 
dole tuż u stóp góry by ła  wioska, a w 
niej gontyna pogańska. Pielgrzym  miał 
ud króla prawo osiąść, gdzie mu się po- 
f’oba i przyjąć za swoje to, ęo będzie 
hciał. Tak tedy poją ł na własność wieś 
gontynę.
Strącił zaraz bożków pogańskich, a 

gontynę przerobił n a  klasztor chrzęści- 
ańslri i nadał mu im ię św. K atarzyny, 
■prowadził sobie ze św. K rzyża dwóch 
raei Benedyktynów. I  odtąd pędził tam 

życie pustelnicze.

rzyny stał się d la okolicznego ludu legen- 
iląŃŚł&ją- ja^ w każdej- chałupie wszyafc 
kich pobliskich w s i Rozpoczyna się ona 
od pustelnika - rycerza, k tó ry  pierwszy 
założył u podnóża Łysicy klasztor chrze­
ścijański i ciągnie się dalej, gdy już u- 
inarł pustelnik Jełowiecki, a  bracia  Be­
nedyktyni powrócili do opactwa. Wtedy 
1'iskup krakowski J a n  Rzeszowski zarzą- 
dzik aby „im itacja gontyny pogańskiej 
zaniechaną została“ i  „aby zbudowano o-

p w # f* ln lk w  — D : l # |#  l # f n # p o  # r# m w
bok specjalnie klasztor. Żwawo lud m- 
bral się do roboty, a jako miejsce najb&r- 
^xe j odpowiednie wybrano źródło św. 
Franciszka, które oddawna słynęło z en­
dow.

N ajstarszy wiekiem mieszkaniec św. 
Katarzyny, Maciej Piskorz, który  od 
młodości om iata klasztor, tak opowiadał 
stare dzieje:

Powbijali chłopy kołki na około cu­
downego źródła, znieśli ziemi i drzewa 
co niemiara. Bo to wedle rozporządzenia- 
onego biskupa mieli staw iać klasztor. 
Pracowali cały dzień, pocili się i poszli 
spać. Przychodzą rano, patrzą, a  tu  nie 
ma ani ziemi, ani kołków, an i drzewa. I  
nawet śladu nie ma, żeby tu  wczoraj ro­
bili, Zm artwili się srodze, ale w net odszu­
kali wszystko. Leżało w tym  miejscu, 
gdzie dziś stoi klasztor. Przenoszą więc 
drzewo i ziemię napowrót do cudownego 
źródła. Znów w bijają kołki i rozkładają 
sobie robi tę na drugi dzień. Przychodzą 
skoro świt, a tu  znów przy cudownym 
źródle ani śladu! „E, to musi być nieczy­
sta siła” — m yślą gębie. Ale i na  trzeci 
dzień zrobili to samo. Kiedy i tym  razem 
zło przeniosło im całą robotę, zgodzili się 
i postawili klasztor, tam  gdzie teraz stoi...

*w . K a to n y n ,  N a jw W m ą  o#

bytkiem klasztoru św. K atarzyny pod 
Łysicą jest s tatua  jego patronki. W y­
rzeźbiona z drzewa cyprysowego. Statua 
ta  sprowadzona została z dalekiego A l­
gieru na początku X V II wieku. Kto ją  
sprowadził — nie wiadomo. Były w praw ­
dzie dokładne, dane w  pam iętniku klasz­
tornym, ale spłonął on w ostatnim  poża­
rze.

Święta figura  algierska umieszczona 
w głównym ołtarzu m a w sobie moc cu­
downą. Równie jak  źródło św. Francisz­
ka uzdraw ia najbardziej naw et chorych, 
jeżeli tylko ci — ,gnają Boga w sercu, a 
wierze świętej, katolickiej u fa ją“. Źródło
%  'A w K W óM lM W to#  M W *  o i
głównej bram y, jest wiele, wiele, starsze, 
od klasztoru.

Ź fW h, k M f  WaOng podania, źródło
i . r n . si««»#»!, to obdarza cudowną mo-

mepycm t id a ^ o r  św: K a ta n y - i
ny i  je j cyprysową figurę. Jes t ono więc I  
samo w sobie źródłem mocy Boskiej. Z
dalekich krańców świętokrzyskich borów , 
schodzą się tu  najczystsze strum yki wo- '

—  C u d *  — B o |$ d y  ł u d e w *
dy. I  właśnie w tym  m iejscu, k tó ry  upa­
trzy ła  sobie m atka — przyroda, w ydosta­
ły  się te strum ienie źródłem uzdraw iają­
cym Ind. Żeby zaś nie znikło kiedy, żeby 
je  ziemia nie zasypała, oględni ludzie o  
patrzyli boki świętego źródła cementem 
i stworzyli z niego lej zębaty, stworzyli 
prosty ceber. Kiedyś, dawno to było, bar­
dzo dawno, wylewała się cudowna woda 
n a  całą okolicę leśną. Dziś jest tylko stu­
dnia nie bardzo głęboka, w k tórej dnie 
przeglądają się jak  w lustrze stare  jodły. 
A bulgoce to dno, gotuje się, jakby pod 
spodem czarownice z gołoborza paliły  
swoje miotły.

Tuż obok cudownego źródła św. F ranci­
szka stoi kaplica.

Źródło św. Franciszka uzdraw ia szcze­
gólnie chorych na oczy. Przychodzą więc 
doń ludzie z dalekich stron  i przem yw ają 
sobie, bulgocącą wodą ślepia zakaprawio- 
ne, czerwone, ba przychodzą naw et i nie­
widomi. Raz na weselu w św. K atarzynie, 
we wsi, wybił parobek parobkowi nożem 
oko. Ślepy przyszedł zaraz do świętego 
źródła, przemył krwawiące jeszcze oko i 
wzrok uzyskak Opowiadają sobie o tym  
ludzie we wszystkich wsiach świętokrzy­
skich. Opowiadają i oddają pokłon cudo­
wnej wodzie.

I
c z a n n , I

sieą leży wieś św. K atarzyna, siedlisko 
ludzi leśnych. Ja k  może w żadnej innej 
wsi, w całej świętokrzyskiej krain ie wie­
rzy Ind głęboko w zam awiania, czary, 
gusła i ma pełno przedstawicieli tego rze­
miosła.

Wieś jest mała, mieszka w niej około 
150 ludz i Ludzie pędzą żywot zupełnie 
nędzny. Cnkru używają tylko na  lekar­
stwo dla dzieci. Chleb w ypieka się raz w 
miesiącu. Za to w każdej chałupie jest je­
dna babka, k tóra  zna lekarstw a na  wszy­
stkie dolegliwości i niedom agania. Więc 
na  przykład, aby powiodło się polowanie

kom unikant, do którego po przybyciu do 
domu trzeba strzelić z dubeltówki, a  po 
dopełnieniu tego czynu strzelec może być 
pewny, że polowanie jego dobrym będzie 
uwieńczone skutkiem i torbę myśliwską 
napełni pożądaną zdobyczą. Jeżeli wisie­
lec odebrał sobie życie w domu ,to nie na­
leży go przez próg wynosić, ale wykopać 
dół pod progiem i tam tędy go wynieść.

Ssynkaw  sheąey mieć odbyt na wódkę, 
powinien strzępy g odzieży wisielca wło­
żyć do beczki, w której się znajduje ©- 
kowita lub wódka. Człowiek bojaźliwy, 
aby  się s ta ł odważnym, powinien przy 
sobie nosić gąb zmarłego. Chcąc obudzić 
szalone przywiązanie do narzeczonego, 
panna w inna zebrać ze swego ciała pot i 
podać narzeczonemu do zjedzenia w o  
śródee chleba. Przesądy w św. K a tarzy­
nie są bardzo wielkie i wszelakiego ro­
dzaju. N a przykład do trzeciego dnia po 
chrzcinach dziecka i po ocieleniu krowy 
niczego z  domu pożyczać nie należy, ani 
ubogiemu dawać jałmużny, gdyż inaczej 
czarownice z gołoborza zabierać będą 
krowom mleko.

—» - .« „ i -  Ludność opowiada
, ,  "Obie najrozm aitm e
I /  beczek s lo ta  bajdy, które mówiąc 

nawiasem są często niezwykle in teresują­
ce. Oto jedna z nich:

Dawno, bardzo dawno, gdy jeszcze nie 
było ani wsi, ani klasztoru, s ta ł na szczy­
cie Łysicy zamek. Mieszkała w nim  pię­
kna królewna. B yła sam a jedna i tylko 
służby m iała co niem iara. Żeby m iała 
wszystkiego pod dostatkiem, ojciec przy­
słał je j przez swoich parobków siedem 
beczek złota. Raz czarownice, które upa­
trzyły  sobie miejsce za zamkiem, w ysła­
ły  jedną ze swego grona do pięknej kró­
lewny. Czarownica miała* uśpić królew­
nę na wieki i zabrać złoto. Przyszła więc 
ohydna jędza do zamku i  zadała królew­
nie taki cza;, te  ta  w jednej chwili za­
snęła. Zebrał się zaraz w zamku sejm 
czarownic. Było ich trzynaście. Zabiera­
ją  się do pierwszej beczki złota, unoszą 
już do góry, a  w tej chwili skały się roz­
dwoiły i zamek zapadł się w głąb ziemi. 
To też ludzie do .dziś szukają w ziemi zło­
ta. Podkopują się, przebijają skały, ale 
gdzież tam! Czarownice p ilnują  złota i co 
noc wychodzą na szczyt Łysicy, na  mio­
tłach, widłach i w yją stam tąd aż nad ca­
łą puszczą rozlega się to wycie. Ale mó­
wili dawniej ludzie, że jak  wyschnie źró­
dło św. Franciszka, to skały się znów roz­
stąpią i chłopy rozbiorą złoto między sie­
bie.

W miejscu, które jest treścią tysiąca 
legend, w najpiękniejszym  punkcie pusz­
czy świętokrzyskiej, stoi od 500 la t klasz­
tor św. K atarzyny. Nie imponuje on 
wprawdzie swoją szatą architektoniczną. 
Prosta budowla, wykonana bez zbytnie­
go wysiłku, stanowi zlepek domków usta­
wionych rachitycznie półkolem przy źró­
dle. Mimo to jednak wszyscy okoliczni 
mieszkańcy nie oddaliby swojej św iąty­
ni za najwspanialsze naw et katedry 
świata. Kawodrz&nin.

Zaginęła 11-letnla dziewczynka
Kilka dni tema wydaliła się z mieszka­

ł a  Albiny Snopkowskiej, zamieszkałej w 
Krakowie, uL Prądnicka 73, jej 11-letnia 
< óreczka Helena,. któ**a do dziś dnia nie 
powróeila- do dom a. Dztewesyska a  brana 
' "̂ a w granatowy płaszczyk z brązowym

kołnierzem futrzanym, na głowie miała 
kapucę ciemno-niebieską włóczkową, po- 
pielą te pończochy, czarne buty na drew­
nianej podcrzwie. Zaginiona jest wzrostu 
średniego, blondynka o niebieskich o- 
ezach. Wszelkie wiadomości, mogące przy­
czynić się do odnalezienia zaginionej, kie 
rowaó należy do najbliższego posterunki 
policyjnego.

że kobiety się upiły, po czym Spiesznie 
opuścił mieszkanie. Wezwany lekarz po­
gotowia stwierdził śmierć Grzegorczyków 
oy wskutek zatrucia, u Nowakowej zaś 
silne objawy ciężkiego zatrucia jakąś nie­
znaną trucizną. Policja zarządziła ener­
giczny pożrig za tajemniczym trucicielem, 

.. -który, zbiegi,.

Łup wywieźli skradzionym aułem
Zuchwałe włamanie do składnicy urzędu w Krakowie

Onegjr.j dokonano żuchwa lego włamania 
r ę składnicy materiałów jednego z uraę- 
ru.Wt  uL Sienkiewicza w Krakowie.
. °to godziny czwartej nad ranem dos^a- 
' ei9 PM7 pomocy wytrychów nieznani 
KPrawcy do gmachu urzędu, włamali się 
następnie do piwnicy, a stam tąd przedo- 
•itah się do składnicy materiałów, skąd 
^kradli około 3(H) par podeszew skórza­
nych, 25 par obuwia roboczego, oraz 44 pa- 
^  spodni roboczych z płćtnę. Włamywa­

cze wyprowadzili następnie, z znajdujące­
go się na podwórzu gmachu garażu, sa­
mochód służbowy — znak rejestracyjny 
„Ost 479 — marki „Mercedes“, załadowali 
do niego cały łup złodziejski i odjechali 
w nieznanym kierunku. W  zbiorniku sa­
mochodu znajdowało się około 60 litrów 
benzyny, która to ilość paliwa pozwoliła 
złodziejom na przejechanie dość znacznej 
odległości. Zarządzono energiczny pościg 
policyjny za zbiegłymi włamywaczami.

Z  f j R S Z / W F Y
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6 dniem 6 lutego weszło w życie zarzą- 
aenie przejściowe gubernatora dr. Fische- 

n urzędowani*, i pracy w
Przedsiębiorstwach prywatnych oraz o gó­
wnach handlu w sklepach obowiązujące 
- rowno mieszkańców Warszawy jak i po 

atu warszawskiego. Godziny urzędowa­
n i u  preey w przedsiębiorstwach prywat- 
riS Rozpoczynają się obecnie nie wezcś 
niJ* 0 g0ljx« 3.80, a kończą się nie póż- 

] %. o godz. 17-ej. Ski py *4 otwarte 
godziny &#0 j j  18-ej.

^fttdlulenle tras lin ii tramwalewyeh  
\y ../dz‘a/ ruchu tramw? jów miejskich w 
(ra=»ZvW-f Przedłuża z dniem 9 lutego 
noe> ' T "  r̂amwaj  iwej do Rndvby. rów 

D‘e wobec zastosowania innego sy-

stemu obsługi podmiejskich okolic W ar­
szawy zostaną skasowane trzy linie do­
jazdowe, a w ich miejsce będą kursowały 
pociągi tramwajowe dochodzące do ostat­
niej pętli, oznaczone.* specialnym nume­
rom. Przedłużenie tych nil nastąpiło do 
Wilanowa, Sluźewea i Boernerowa. 

Zagadkowa zbrodnia w czasie HbaeJI 
domowej — Tajemniczy „goić“ struł 

dwie kobiety 
Mieszkenka Warszawy, niezamężna 44- 

leinia Zofia Grzegorczykówna, przyszła o- 
negdaj wieczorom do swego mieszkania ze 
swoja koleżanka Józefą Nowakową oraz 
pewnym nieznanym mężczyzną. Towarzy­
stwo to urządziło sobie w domu libację z 
wódką. Ody po pewnym czasie przybył do 
mieszkanie Grzegorczykówny jej znajo­
my, Wotowiez, zastał on obydwie kobiety 
nk-przytomne, a na zapytani«» skierowane 
do nieznajomego gościa“, ten oświadczył,

Z  K f E Ł C
Za gościną odpłacili się kradzlołą

Pewna mieszkanka Kielc przyjęła do 
swego mieszkania jakieś rzekomo wysie­
dlone małżeństwo, udzielając im noclegu. 
Rankiem dnia następnego kobieta udała 
się do roboty, pozostawiając przybyszy w 
domu. Gdy wróciła z pracy, nie zastała 
już przygodnych gości, którzy „podzięko­
wali“ dobrodusznej kobiecinie za udzielo­
ny nocleg, kradnąc jej szereg części gar­
deroby, łącznej wartości 400 złotych.

Skazanie oszusta
Niemiecki Sąd W yjątkowy w Kielcach 

skazał rolnika Bździona z Krezoli, w pow. 
jędrzejowskim, na 2 miesiące więzienia 
i 800 złotych grzywny za przestępstwo u 
miłowanego oszustwa. Skazany rolnik, czy­
niąc zadość swoim obowiązkom kontyn­
gentowym, odstawił na targowicę powia­
tową w Jędrzejowie krewę ze swego go­
spodarstwa, wagi około <50 kg, w etanie 
nadmiernego nakarmienia, chcąc w *ea 
oszukańczy sposób upozorować większą 
wagę zwierzęcia. Okazało się po zabiciu 
krowy, że sam żołądek z zawartością wa­
żył ponad 100 kilogramów. Manewr pomy­
słowego rolnika nie ndaZ się jednak, albo­
wiem komisja targowa zauważyła tę pró­
bę nieuczciwego uzyskania wyższej ceny 
za odstawi« oą krowę i zrobiła odpowied­
nie doniesienie karne.

Wyrok ten niech będzie przestrogą dla 
wszystkich rolników, którzy pamiętać po­
winni o ty n, że bydło odstawione w ra ­
mach kontyngentu dostarczane musi być 
w sianie niesakarmioagm.

Z  L U B L I N A
Zastrzelił w obronie własnej

We wsi Kaznów, gm. Serniki, funkcjo­
nariusz policji polskiej, dokonujący kon­
fiskaty aparatu <’o wyrabiania samogon - 
ki u miejscowego rolnika Stanisława Bu- 
-flnfaieu zostäT przy wykonywaniu swoich 
czynności urzędowych napadnięty przez 
Budrynia i jego żonę. W czasie wynikłego 
szamotania się policjanta z opornym chlo 
pem, padł z rewolweru służbowego strzał, 
który ugodził śmiertelnie zawziętego rol­
nika.

Kradtlet z włamaniem
Do sklepu cukierków, należącego do ży­

da Goldmanna w Lublinie, włamali się o- 
negdaj niezne i sprawcy i . skradli więk­
szą ilość środków żywności, garderoby i 
gotówki. Wartość całego łupu wynosi o k . 
2.000 złoiyc’ . Zarządzony pościg nie d a l  
na razie rezultatu.

Udając usłużnego okradł dziewczynę
Na dworcu w Lublinie podszedł do mło­

dej poszukującej pracy dziewczyny jakiś 
nieznany jej młody człowiek, który za­
ofiarował jej swoją pomoc przy wyszuka­
niu zajęcia. W drodze do urzędu pracy 
niósł on jej z grzeczności wulizkę, a gdy 
po przybyciu do urzędu, dziewczyna zaję­
ta była sprawą re jestracji „usłużny“ mło­
dzian znikł w pewnym momencie, zabiera­
jąc ze sobą walikę. Nieszczęśliwa dziew­
czyna straciła w ten nieostrożny sposób 
całą swoją bieliznę i garderobę* którą za­
brała w podróż,

K radzlsł pasów transmisyjnych  
wertoicl 18 W  złotych

Z młyna państwowego w Jakubowicach 
pod Lublinem skradli nieujęci dotych­
czas włamywacze 6 zupełnie nowych skó­
rzanych pasów transmisyjnych długości 
od 9 do 28 metrów. Złoczyńcy zapakowali 
swój łup do zabranych również z młyna 
worków jutowych i i uszli.

, riPzonw :r>niii i ' ptc-  <tviV>n w y rz ą ­
dzona wynosi około 10.000 złotych.
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U p rzejm ość jest rzeczą tak wrodzoną  

człow iek ow i W schodn, że nie zatraca jej  
n a w et w obliczu śm ierci. I lu stru je  to n a­
stępu jące praw dziw e zdarzenie. Szeik  Said, 
k tó ry  w pow staniu  przeciw  Turkom  staną! 
na czele K urdów, zosta ł sch w y ta n y  i ode­
s ła n y  do D iarbekir na stracen ie. Tu przy  
ją ł go  turecki kom endant, który, sa lu tu jąc  
slu żb iście , odezw ał s ię  bez c ien ia  ironii: 
„Bądź pozdrow iony, szeiku! Jak  zdrowie? 
C zy  podróż n ie  była  nużąca?“ Szeik  odpo­
w ied zia ł uprzejm ie: „K ażda podróż nuży“. 
„A m oże w asza  w y so k o ść  chory?“ „Nie, 
dziękuję, czu ję się n ieźle“. „A apetyt? Może 
mi w olno ek scelen cji podać coś do jedze­
nia?“ „Nie, dziękuję, m uszę być ostrożny — 
pan rozum ie, pu łkow niku , d ieta  — a teraz 
zw łaszcza ch c ia łb ym  p ośc ić“. „U czynim y  
w szystk o, ażeby ek scelencja  czu ł się  u nas 
dobrze. A  m oże dla pew n ości wezw ać lek a­
rza?“ „Nie, dziękuję, zdrow ie nasze je s t  w 
ręku A lla h a “. N a to kom endant zw raca się 
do straży  esk ortu jącej w ięźn iów : „Odpro­
w ad źcie ich, gdyż potrzebu ją  spoczyn k u “. 
S ło w o  „spoczynek“ znaczyło  spoczynek  
w ieczn y. Szelk a w raz z jeg o  św itą  odpro­
w adzono na bok i rozstrzelano. Podczas 
rozm ow y szeik  w ied zia ł dokładnie, .co go  
za ch w ile  czeka.

H U M O R  . --------° —

—  C z y  m o ż e s z  m i p o ż y c z y ć  p ię ć  z ło ty c h ?  
Z g u b iłe m  p o r t m o n e t k ę . . .

—  T y  b a r d z o  c z ę s to  g u b is z  p o r tm o n e tk i!
—  W ie lk a  r z e c z !  P r z e c i e  z a w s z e  s ą  p u s te !

—  . . . T a k ,  ta k .  p r o s z ę  p a n i, to  j e s t  m o je  n ie ­
sz c z ę ś c ie ,  ż e  w  o b lic z u  p ię k n y c h  k o b ie t  z u p e ł­
n ie  g łu p ie ję !

—  O ch , ja k i  z  p a n a  p o c h le b c a !

J u l iu s z ,  d o z n a w s z y  o d m o w y  o d  p o s a ż n e j  
p a n n y ,  o w z g lę d y  k tó r e j  d a w n o  s ię  u b ie g a ł,  
s p o tk a ł  a d w o k a ta ,  p r z y j a c i e l a  i k o le g ę  z  la w y  
s z k o ln e j .

—  J u lk u , c o  to b ie ?  —  z a p y ta ł  z a c ie k a w io n y  
a d w o k a t .

—  P r z e d  c h w ilą  o d m ó w iła  m i s w e j  r ę k i  u k o ­
c h a n a ,  k tó r ą  p r a g n ą łe m  p o ś lu b ić .

—  W ię c  c ó ż  z  t e g o ?
—  D la  m n ie  to  w y r o k  ś m ie rc i.
—  .M ój d ro g i  —  rz e k i  o b ra z o w o  a d w o k a t  — 

ta k i  w y r o k  b y w a  c z ę s to  Ić p s z y  n iż  d o ż y w o tn ie  
c ię ż k ie  ro b o ty .

■M ac S a d y  w s z e d ł  d o  s k ła d u  a p te c z n e g o :
—  P r o s z ę  p a n a ,  c z y  m ó g łb y  m i p a n  z r e p a r o -  

w a ć  s z c z o te c z k ę  d o  z ę b ó w ?
—  Z a s a d n ic z o  m o ż n a ,  a le  r a d z i łb y m  p an u  

k u p ić  n o w ą , b o  ta  ju ż  je s t  z u p e łn ie  z u ż y ta .
—  O  n ie !  —  w o ła  M a c  —  n ie c h  m i p a n  n a ­

p r a w i  tę  s z c z o tk ę .  A  ile  to  b ę d z ie  k o s z to w a ło ?
—  P ię ć  .p e n s ó w !
—  P r z e p r a s z a m  b a r d z o  —  m ó w i S a d y  — 

w s tą p ię  d o  p a n a  ju tro .
N a z a ju t r z  p o w r a c a  i p o w ia d a  d o  w ła ś c ic ie la
—  N iech  p a n  c o ś  o p u ś c i .  N a sz  k lu b  p o w ie ­

d z ia ł ,  że  to  z a  d u ż o  w y p a d n ie  na  k a ż d e g o !

Jed en  z daw nych p isarzy  opow iada,! że 
k ied y  przed w ięcej n iż stu  la ty  w yd ane zo­
s ta ły  ed y k ty  przeciw k o p o lityk ow an iu  w 
restau racjach , g o śc ie  oburzyli się:

— Co? N aw et m ów ić nam nie wolno?
— M am y ty lk o  jeść  i pić?
— A le w  takim  razie czym że odróżniam y  

s ię  od zwierząt?
W ów czas gosp od arz w m ieszał s ię  do 

k łó tn ią
— Tym, że panowie płacą!

Wezwanie do życia po śmierci
Przedziw ny a p a ra t d-ra Hymana —
C zę sto ch o w a, w  lu tym .
Czy człowiek, uznany przez kompe­

tentnych lekarzy za zm arłego, może 
powrócić do życia! P y ta n ie  to dręczyło 
n iejeden um ysł w szystkich czasów i da­
ło w spaniały  tem at nie tylko alchem ikom  
średniowiecza, ale o lbrzym iej rzeszy a r ­
tystów  i twórców. T em at ten  na  nowo 
podjęli najw łaściw si do jego roz trząsa­
nia — lekarze — naukow cy X X  wieku.

P ozy tyw nej odpowiedzi na  to p y ta ­
nie udzielił d r A lb e rt 8. H ym an, w y­
nalazca sztucznego re g u la to ra  serca. — 
Odpowiedź jego i tw ierdzenie nie by ły  
gołosłowne, po p arł je  niezwykle d ra ­
m atycznym i doświadczeniam i.

Sztuczny re g u la to r je s t a paratem  
elektrycznym , pow odującym  przez za­
stosow anie słabego p rąd u  elektryczne­
go pow ołanie do życia serca, k tóre  
przesta ło  już  bić. Tempo przepływ a­
jącego przez serce p rą d u  w ynosi 32 na  
m inutę i przez ten bodziec pow oduje 
p racę  m ięśni. Chodzi tu  o sztuczne po­
budzanie g ru p y  kom órek, mieszczących 
się w  praw ym  przedsionku serca.

P rzed  k ilku  la ty  rozpoczął d r  H ym an 
doświadczenia nad  ożywieniem  zam ar­
łego serca przez działanie elektryczne. 
Problem  tkw ił w kw estii, ja k  doprow a­
dzić ów p rąd  do w ym ierzonej g rupy  
elektrycznych kom órek serca, k tóre 
oznaczało jego działanie.

D r H ym an  użył. do tego celu złotej 
igły s trzykaw ki, długości 10 cm, w ru r ­
ce k tó re j um ieścił elektrody. Za pomocą 
tej igły mógł w prow adzić p rąd  głęboko 
w przedsionek serca. Do doświadczeń

T ajem nica śm ierci jeszcze nie zgłębiona
użył m orskich świnek. Zabite m echa­
nicznie świnki były, w edług wszelkich 
reguł lekarskich, m artw e. Po  trzech se­
kundach od chwili zabicia w prow adził 
d r  H ym an swą igłę w  p raw ą  komorę 
sercową. Przez 30 sekund serce nie da ­
wało znaku życia. D r H ym an  nastaw ił 
a p a ra t na 64 uderzeń na  m inutę. Serce 
zaczęło pracow ać, krew  opływ ała  a rte ­
rię  zwierzęcia.

P o  upływ ie 60 sekund ig ła  została 
w yciągnięta, a  serce biło już  reg u la r­
nie i  św inka ze spokojem  zaczęła kon­
sum ować podane je j jedzenie.

K iedy  d r H ym an zebrał pożyteczny 
m ateria ł z doświadczeń labo ra to ry jn y ch  
nad  zwierzętam i, postanow ił w skrzesić 
serce człowieka.

Pew ien chory, po przeprow adzonej 
operacji, został uznany  za straconego 
z powodu silnej funkcj i  serca. N ie po­
m ogły zabiegi lekarzy , ra tu jący ch  pa ­
c jen ta  zastrzykam i adrenaliny . Po  pię­
ciu m inutach  stracono w reszcie nadzie­
ję  odra tow an ia  i dano spokój zabiegom. 
Serce przestało bić. N a skutek  in te r­
w encji jednego z asysten tów  przyw oła­
no d -ra  H ym ana. Ód m om entu uznania 
p acjen ta  za zm arłego do p rzybycia  d-ra 
H ym ana m inęło 8 m inu t, jednak  po ta ­
kim  sam ym  zabiegu, ja k  na  m orskich 
świnkach, s ta ł się cud. Serce zaczęło bić. 
N a tw arz  chorego w ystąp iły  rumieńce, 
a w szystkie objaw y w skazyw ały  na po­
w ró t do życia. W łaściw ie był on żywy 
i tak im  pozostał przez k ilka  dni. Cho­
roba jednak, na  k tó rą  był chory, uszko­
dziła go śm iertelnie tak , że n ie mógł

Ratunek dla «herych na «en,
być w całym  tego »Iowa znaczeni,
ż y w y m .

W  ciągn następnego miesiąca
sował d r H ym an swój aparat w ljCJ. 
nycb w ypadkach z pełnym powodzs, 
niem. Osobnicy, k tórzy  byli uznani % 
zm arłych z powodu zaprzestania dzia. 
łan ia  serca  — zostali przywróceni do 
życia.

D r H ym an  odkrył, że serce przęch», 
dzi dw a s tad ia  śm ierci. Pierwsze trwa 
90 sekund, d rug ie  15 m inut. W tych 
okresach je st praw dopodobne przywro- 
cenie serca no norm alnego życia. kata. 
ra ln ie  daleko większe znaczenie posia­
da. w ynalazek d -ra H ym ana dla lodzi 
chorych na serce.

Początkowo a p a ra t hymanowski byl 
całym  skom plikow anym  laboratoriom, 
ważącym  80 funtów , a  kosztującym ok 
12 tysięcy dolarów . P o  licznych pró­
bach uprościł go w ynalazca. Nowy apa- 
r a t  długości 12 cm kosztował około 50 
dolarów. Spopularyzow anie aparatu zj. 
wdzięczą d r H ym an fundacji dobro­
czynnej d la osób sercowo chorych Jj. 
kuba W itk insa, k tó ry  postanowił obda- 
rzyć tym i ap a ra tam i wszystkie przy. 
na jm nie j am erykańsk ie  szpitale.

J a k  w idać nie m a dziś fantastycznej 
rzeczy, k tó re j by nie mogło się przemie­
nić w naukow ą praw dę. To, co dziś wy­
daje  się nam  śmieszne, za ła t kilka mo­
że być tem atem  naukow ej pracy. Tak 
było z lotnictw em , telegrafem , elektry. 
cznością i w szystkim , co wywoływało 
uśm iech pobłażania na  ustach naszych 
przodków.

BMP*

Tak zwany „Ołtarz krakowski", o łtarz  główny Kościoła Mariackiego w Krakowie, dłuta W ita Stwosza, znajduje się obecnie 
w muzeum cesarza Fryderyka. — Rzeźbiarz rozpoczął swą pracę w maju 1477 roku, a ukończył ją w czerwcu 1469 roku. Koszty 
wynosiły 2 808 guldenów. — N a  p r a w o :  Łodzie torpedowe s trzegą niemieckich transportów konwojowanych. — tycłs 
załogi takiej łodzi koncentruje się na pokładzie. Z powodu niebezpieczeństwa min, opuszczanie pokładu je s t wzbronione.

« Sprzedane skrzydła
Olaezege prM*ry*=llśmy za granicą? 
Rayski układał araninkl raldśw kp a*

Streszczenie poprzedniego odcinka:

L otn icy nasi ponosili stale porażki 
w  raidach m iędzynarodowych. W ina  za 
ten  stan spada na pik. Rayskiego, k tó ­
r y  n ie  p o zo s^ w ia ł lo tn ikom  czasu na  
przygotow anie się do zawodów, w yzna­
czając ek ipy  w  o sta ln .e j chwili. Uroiń- 
lo  to przekonanie, że pik. R aysk iem u  
za leży na porażkach barw polskich za 
granicą. K ubala  przytacza  konkretne  
p rzykłady . M. in. zdarzyło  sie. że kpt. 
Babiński przy lec ia ł do P aryża  w r. 1928 
—  w  dw a dni po skończonych zawo­
dach. Zawsze je d yn ym  powodem  tych  
złych  w yn ikó w  było n iena leżyte p rzy ­
gotowanie się lotnijgpw z  w in y  pik. 
Rayskiego.

Szef D ep a rta m e n tu  A ero n au ty czn eg o  
zaw sze  do o s ta tn ie j chw ili p rzed  odlo­
tem  trz y m a! w  ta jem n icy  n a z w isk a  .na 
jących lecieć na raid oficerów. Wyją­
tek w tym systemie naszego Szefa De- 
p a rtam en tu  A ero n au ty c zn eg o  na ogólne 
żądanie byl w r. 1930. ale za to, aby nie 
dopuścić do udarMa sie raldu z nasze] 
strony dal pik. Rayski dopiero przed sa­
mym odlotem platowce naszym lotni­
kom I to w tak fatalnym stanie, że wszy 
stkle zawiodły po drodze

-  Hałdy Malaj Eatamży 1829 I 1939 
dla obeycłh ałż dla własnych lośnlkdw

W r a i d z i e  M a l e j  E n t e n -  
t y w r . 1 9 g 9 p i k .  R a y s k i  
d o p i e r o  w d n i u  o d l o t u  
p r z y d z i e l i !  « z a ł o g o m  p r z e ­
z n a c z o n e  d l a  n i c h  p i a t ó w -  
c e i t o  n i e z n a n e g o  t y p u ,  
k t ó r e  n a s i  l o t n i c y  p i e r w ­
s z y  r a ź  w ż y c i u  w i d z i e l i ,  
p o n i e w a ż  n i e  m o ż n a  i c h  b y-  
Po w c z e ś n i e j  s p r o w a d z i ć  
z W i o c h .

Platowce te były w tak złym stanie, 
chociaż n9 przygotowanie się do lotu 
mieliśmy cały rok, czasu, że na jednym 
z nich nawet śmigło w czasie lotu odle­
ciało, co na pewno nie zdarzyło się na 
całym świecie od narodzenia lotnictwa.

Nic wiec dziwnego, że ponieśliśmy tak 
sromotną porażkę w  osiągniętych pun­
ktach w stosunku do innych państw, że 
powinniśmy na lat 10 zaprzestać sta- 
wania do rajdów międzynarodowych, 
aby sie wloccl tak strasznie znowu ule 
kompromitować.

U k o r o n o w a n i e m  c a ł e g o  
s p l o t u  n l e u d o l n # ś d .  c z y  
z l e j  w o l i  S z e f a  D e p a r t a ­
m e n t  n A e r o n a u t y c z n e g o ,  
b y ł  o s t a t n i  r a i d  M a l e j  E n -

t e n t y  w  r .  I 9 3 0 ,  z a  k t ó r y  
k a ż d y  i n n y  S z e f  L o t n i c ­
t w a  b y ł b y  n a  p e w n o  z e  
s w e g o  s t a n o w i s k a  w y l e ­
c i a ł .

W ładze jednak nasze nie chciały w i­
docznie spraw iać przykrości pik. R ay ­
skiemu, w ysoko ceniąc jego zbawienną 
dla Państw a działalność.

J a k b y  n a  i r o n i ę  l o s u ,  
z a m i a s t  z a  t e n  ś w i a t o w y  
s k a n d a l  p o c i ą g n ą ć  d o  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  o r g a n i ­
z a t o r ó w  r a i d u  — w y t o c z o ­
n o  z p o l e c e n i a  p ł k .  R a y ­
s k i e g o  d o c h o d z e n i a  s ą d o ­
w e  b i o r ą c y m  u d z i a ł  l o t ­
n i k o m  z a  t o ,  ż e  s i ę  p o z a ­
b i j a ć  n i e  c h c i e l i ,  p o n i e ­
w a ż  t e g o  r a i d u  w y k o n a ć  
b e z  w y p a d k u  i z s u k c e ­
s e m  n i k t  n i e  b y ł  w  s t a n i e .

Lotnicy nasi otrzymali platow ce cat- 
klem nieprzygotowane do lotu, chociaż 
na przygotowanie sie mieliśmy khka lat 
czasu. «

A mianowicie:
a) O mającym sie odbyć raidzie Ma­

łej En ten ty w r. 1930 Szef Departamen­
tu Aeronautycznego wiedział już przed 
4-ma laty, ponieważ urządzała go wła­
śnie Polska.

b) Przeznaczony do raldu płatowlec 
R. VIII, typ polski byl w naszym lo» 
nłotwle 3 lata przed raldem znany, mo­
żna go wlec było oddać naszym lotni­

kom już w  r. t f2 9  do prób. W--ezas£- 
próbnych lotów , któreby trw ać m o# 
rok czasu, popraw iłoby się wszystkie 
w ady p łatow ca i nasi lotnicy nauczyli­
by  się na nim dobrze latać.

G łównie zaś otrzym alibyśm y dace, 
— do ułożenia w arunków  lotu, More 
powinny być najkorzystniej dla płatow­
ca ułożone.

Tym czasem  bez posiadania danych 
własności p łatow ca ułożył płk. Rayski 
warunki lotu „na oko“, wiedząc o tym, 
że one decydują o przew adze i osiagck* 
tym wyniku w  raidzie. Każde państwa 
urządzające raid, układa w ten sposoo 
w arunki lotu by one n a jle p ie j odnowią; 
dały w łasnym  ptatowcom , a n a j# '#  
dla konkurentów.

U ł o ż o n e  p r z e z  S z e f a  Dr  
p a r l a m e n t u  A e r o n a u t  y c z - 
n e g o  w a r u n k i  p o d a n e  ob" 
c y m  p a ń s t w o  d o w i a d o *  
m o ś c i  w ł a ś n i e  d I a o b c y  es 
p a ń s t w  b y ł y  l e p s z e ,  a U *  
o a *  n a j g o r s z e .  J a k ż e  * i(( 
m i e l i ś m y  w y g r a ć ,  m a • 
j ą c  d o  t e g o  z ł e  p l a t o w c e

W t a k i c h w a r u n k a c h .  
n l e w y p r d b o w a n v c h  Pj  
ł o w c a c h  s z a l e ń s t w e m  pj " 
ł o  o d b y / w a ć  j a k i e ś  r u M 
c z y  d ł u ż s z e  l o t y  :  h oC" 
b y  z e  w z g l ę d u  n a  n a f *" 
ż e n l e  ż y c i a  l u d z k i e * "  

i c P -
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